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ur. dnia 4 sierpnia 1920 r. w Gdańsku.Uczeń Gimnazjum Polskiego Ma - 
cierzy Szkolnej w Gdańsku. De harcerstwa wstąpił dnia 3 maja 1930 r. 
Pełnił funkcję drużynowego w IV Drużynie Lotniczej im.Żwirki i Wigu- 
gury. W tej drużynie stan na 1 maja 1939 i;:młodzików- 6 , wywiadów - 
ców 4 , ćwików - 1 , sprawn. - 34 ♦ Jego brat Kazimierz również na­
leżał do tej drużyny,pełnił funkcję wywiadowce^.W tym czasie mieszka­
li w Sopooie ul.A.Hitlerstr. 795 • Na krótko przed wybuchem wojny zos­
tał mianowany podharcmistrzem i wyjechał do Warszawy/ucieczka z gdańs­
ka/ Następnie do Wilna,potem do Kowna, powrót do Warszawy. W grudniu 
1941 r. wstąpił do "Szarych Szeregów"pod ps."Cwik". Przeszedł Tajny 
Kurs Podchorążówki. Maturę złożyŁ 16.07.1943 r. Następnie był słucha­
czem wydziału medycyny na Tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich. Jesie* 
nią 1943 r. przyjęty do Baonu "Zośka11. Wybuck. Powstania- koncentracja 
na Woli- poległ 5 sierpnia 1944 r na barykadzie na "Gęsiówce".
r * s 2 s s  =  t a = 3 = s 2 t r s s t r = r c r = = : r : = :  =  = : s = = : s x = : r s r r r :  = » t = s r i a r s r * s s n s a s = s/Z dzienniczka TADEUSZA/pisanie rozpoczął 23.11.1944 r./ od Środy Po­
pielcowej/. Tadeuszka głębsze rozmyślania:
Kto dużo miłuje - ten także przebacza 
Dobroć - to największa potęga Chrystusa
Siać miłość- to moje apostolstwo . <
Prawdziwie mądrym jest ten, który wszystko zrozumie i wszystko prze - 
bacza
Odezwa - Kochana Młodzieży - nie dajmy się, nie poddawajmy się Bła- 
bości. Chrystus z nami i Maria. Używajmy radości i wesela,precz ze 
smutkiem, my musimy działać z otwartym sercem. Prośmy B#ga o wsparcie. 
Tadeusz, co wieczór po modlitwie stawał do meldunku :
WODZU Najświętszy - Strzelec Ćwik melduje posłusznie swą gotowość i na 
rozkaz Twój staje do apelu.Jestem gotów w każdej chwili oddać życie w 
Twej świętej sprawie. ftam szczerą wolę, przy trwałym dążeniu do świę­
tości, pełnić wiorną służbę Tobie i Ojczyźnie, nieść chętną pomoc bliź 
niemu i być posłusznym Twoim rozkazom. Tak mi dopomóż Bó£e i Ty Królo­
wo Ludu Polskiego. Spocznij! /załączam rękopis Tadzika/
Dni przełftnowe w życiu Tadeusza:
16.08.1940 Tego dnia pojąłem, że jestem przez Chrystusa Sjmem Boga, 

że celnik) mego życia to dążenie do Boga, do świętości, kt< 
rą za wszelką cenę chcę osiągnąć./okres ten rozpoczął się ciężką poku­
tą na "zadośćuczynienie za popełnione grzechy./
6.03.1944 - Dziś sobie mocno uprzytomniłem, że jestem 

ŻOŁNIERZEM BOGA I OJCZYZNY ś
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Tadeusz w czasie postu umartwiał się bardzo,prowadził medytacje.Odma­
wiał sobie potraw, które lubił, słodyczy.Narzucał sobie długie rozmowy i 

w ciszy i spokoju wewnętrznym z Chrystusem, by nawiązać z Nim łączność 
braterstwa i miłości na zawsze, dążył do tego, aby żyć bez grzechu.Pra­
cował stale nad swoimi wadami, kontrolował swoje postępowanie.Uważał, 
że jest zanadto impulsywny.Moim zdaniem nie miał takich wad, reagował 
nadzwyczaj spokojnie, rozważnie, przy Nim czułam się zawsze bezpiecz­
nie, odzyskiwałam spokój. Był cierpliwy w stosunku do mnie i innych.
Był taki dobry, że często zastanawiałam się nad tym , że taki może być 
CZŁOWIEK.Ta dobroć emanowała z Niego,e- Jego oczu, sposobu bycia. Moja 
Mamusia kiedyś mi tak powiedziała...."Tadeusz jest taki dobry,powinien 
zostać Księdzem, oby Bóg tylko nie powołał Go za wcześnie do siebie, 
Tadeusza postępowinie graniczy ze świątością...VI tak się stało miał 
zaledwie 24 lat, gdy Bóg zabrał Go do siebie.

Tadzik codziennie przystępowały na porannej mszy św.do Komunii św. 
Często spotykaliśmy się w kościółkuvna Moniuszki.Czasami z trud»em tam 
zdążałam, miałam mnóstwo obowiązków rodziifych, leżącą,przykutą do łóżka 
Babunię- Leszczyńską, Mamusia dużo dyżurowała na portierni, siostra 
najmłodsza miała 4 lata, praca zawodowa w sklepie z wyrobami tytoniowy­
mi/dostarczano mi tam fałszywe kartki na przydział papierowów, byłam

1 t  ,  ro c -o u u c t \kasjerką, ogromne ilości potem sprzedawaliśmy i zasilalismyVpunkt kon­
taktowy u Mamusi ^adwigi na Marszałkowskiej^ potrzebne produkty żyw­
nościowe i lekarstwa/.

'•̂ adzik wiele nade mną pracował, kształtował mój charakter wzbo­
gacał moją skromną wiedzę, mego ducha, podsuwał mi wartościowe książ­
ki, artykuły,przeprowadzał dużo rozmów poważnych ze mną. Chciał, abym 
później, gdy już tyle obowiązków rodzinnych nie będę miała, abym udzie­
lała się społecznie razem z Nim, a przede wszystkim zawsze Go kochała
i ciągle z Nim była razem. Choć po Jego stracie różnie moje losy po - 
toczyły się, zawsze jestem z Tadzikiem duchowo związana, nigdy nie za­
pominam Go, zawsze mnie prowadzi. Z TadzikdŁftm Rodziną, a przede wszyst­
kim z Jego ukochaną Matką do końca Jej życia^utrzymywałam bardzo blis­
ki kontakt, a moi^Mężowie to akceptowali i też moją niedoszłą teściową, 
bardzo szanowali, potrzebowała dużo miłości, gdyż do końca nie była w 
stanie ukoić swego bólu(po stracie tych dwóch wspaniałych Synów.

1 Bierpnia 1944 r. żegnając się po raz ostatni z Tadzikiem na 
Marszałkowskiej 119 m.5, gdy wyruszali na Wolę, Tadzik mimo,że wyszedł 
z wiarą w zwycięstwo,powiedział na koniec tak... "jeśli jednak nie po«»*- 
irócę,proszę Cię bardzo, nigdy nie zapomnij mojej Mamusi.." Myślę,że 
spełniłam Jego życzenie.
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Z Tadzikiem znaliśmy się od dzieciństwa, nasi Rodzice, a szczegól­
nie siostra mego Ojca przyjaźnili się z Milewskimi, razem w pobliżu 
mieszkali w Nowym Porcie. Gdy odwiedzałam ciocię, dużo przebywaliśmy 
z Kazikiem, Tadeuszem, czasami z siostrą Ich - Jadwigą, ale była znacź' 
nie od nas starsza i już wówczas udzielała się bardzo w harcerstwie. 
Tadzik udzielał mi potem, gdy uczęszczałam do gimnazjum korepetycji z
łaciny, matematyki. Niestety nie byłam orłem w nauce, natomiast Tadzik

duodjc V ̂wielce zdolnym uuzniem . W pierwszych/latach wojny mieszkałismy^na ,
Marszałkowskiej, Mamusia Milewska nas przygarnęła - 5 osób, wtedy wró-
ii też z Kowna Tadeusz, bardzo zaprzyjaźniliśmy się. Wciągnął mnie w 
pracę konspiracyjną już wcześnie, rozdzielałam z Nim prasę,tłumaczyliś­
my wiele ulotek, obwieszczeń na język niemiecki, rozrzucaliśmy potem 
w newralgicznych punktach, aby dostały się w ręce Niemców. Pomagał nam 
w tym ogromnie nasz doskonale opanowany język niemiecki. Dłuższy czas 
jednak wyłąoznie pracowałam z Tadzikiem, byłam Mu pomocna, moje miejsce 
było takie na "zapleczu”, Dopiero poważniejsze zadania otrzymałam póź­
niej w r. 1943. Pomagałam Tadzikowi również w Jego dziłalności w "Brat­
niaku", gdzie z wielkim zapałem tam się udzielał charytatywnie, jak 
też organizował z innymi studentami koncerty, wystąpienia, w prywat­
nych domach.Bardzo utkwiła mi w pamięci z tego czasu p.Elżbieta Barsz­
czewska ze swoimi recytacjami.

W mieszkaniu Rodziców Tadzika odbywały się też wykłady dla stu­
dentów medycyny, ja również często, gdy miałam trochę wolnego czasui 
pełniłam dyżury przy drzwiach wejściowych, ^ednakże te wszystkie moje £ 
działania w tym czasie były w porównaniu do Tadzika i Jego Kolegów,to­
warzyszy broni niewiilkie. Ja zresztą chciałam być zawsze, jak tylko 
możliwe^blisko Tadzika i Jemu zawdzięczam ,że przeżyłam Ue wszystkie 
wspaniałe dnifw Warszawie.

Z przyjaźni zrodziła się powoli miłość i wielkie uczucie, oka­
zywane przez Tadzika trochę wcześniej. Ja stwierdziłam,że Go kocham i 
bez Niego żyć nie potrafię w czasie, gdy pojechał nad Bug w okolicę 
Wyszkowa na ćwiczenia bojowe. Ogromnie przeżywałam to rozstanie .Bardzo 
niepokoiłam się o Niego .Wiedziałam dokąd pojechał i na jakie niebez - 
pieczeństwo jest narażony.Modliłam się gorąco o powrót, aby był znów ze 
mną i powiedzieć Mu będę mogła,że Go kocham, bo przed wyjazdem tego Ta­
dzikowi nie powiedziałam.|Załączam takie moje zapiski dzienne, bardzo: 
dziecinne, lecz nie potrafiłam wówczas ładnie pisać, miałam 20 latf)
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Na stronie drugiej pod datą 10.06.44, piszę,że u Janki/pracowałyśmy w 
tej samej F-iie prywatnej Marta Frey- sklep monopolu tytoniowego na Kra­
kowskim Przedmieściu/ zetknęłam się z umundurowanymi panami.Poszłam do 
niej w tym dniu z kwiatkiem, był to jej dzień urodzin.^askoczona^nie tra­
ciłam opanowania, choć wahałam się, czy zostać .Porozmawiałam jednak z 
nimi i dowiedziałam się,że są przejazdem na front wschodni z Pomorza, mów 
li też po polsku. Janka potem, na moje wymówki,że mnie nie poinformowała, 
iż mogą u niej być tacy panowie, tłumaczyła, że również nie wiedziała, 
ponoć byli z rodzin polskich, których rodzice przyjęli III grupę naro - 
wościową i automatycznie zostali wciągnięci do niemieckiego wojska. Byli 
"Eingedeutscht ” jak tó' się wówczas nazywało. Słyszałam już o tyra, że tak 
postępują Niemcy z Polakami z b.Wolnego Miasta Gdańska, których nie wy­
siedlili .Zresztą i moją Mamusię skłaniano do przyjęcia takiej grupy, już 
gdy nas wyrzucono z mieszkania i yysiealano\/ Byłam świadkiem, gdy już 
zgromadzono rodziny polskie do wysiedlenia w b. Domu Polskim w Gdańsku i
leszcze rewidowano i przesłuchiwano,, jak gestapowcy Mamusię usilnie na-OCJ Olkłaniali do przyjęcia t■gj- Higcajiy niemieckiej, zapewniali,że będzie mog­
ła powrócić znówv£ego swego pięknego mieszkania i spotka si£ ze swym mę­
żem/ a nasz Tatuś już nie żył/o czym nie wiedziałyśmy/. Początkowo zacho­
wywali się ci gestapowcy dość spokojnie, potem co raz to głośniej ,z 
arogancją, gdy Mamusia stanowczo odmówiła. Ciągle jej próbowali wmawiać, 
że Jej "Muttersprache jest deutsch"- mowa ojczysta jest niemiecka,skoro 
urodzona w Gdańsku. Ciągle Mamusia zaprzeczała i zapewniała,że jest Pol­
ką. Były to straszne chwile, ci panowie byli okrutni, ale zarazem byłam 
bardzo dumna z mojej Mamusi, była nadzwyczajna, nie bała się, kosztem 
nawet gróźb,że nas wpakują do obozu konc.VWsadzili nas razem z innymi 
polskimi rodzinami, które też tak postąpiły, jak nasza łlamusia/do po - 
ciągu w Gdyni, który stał na bocznym torze i w# wagonach przeznaczonych 
na przewiezienie zwierząt, w okropnych warunkach, zajechaliśmy do Lublina 
Lecz to osobna już historia.

Powraojąty do spraw Radzika, byłam razem z Nim dość często w Między- 
borowieVRodzico Tadzika wynajmowali tam domek letniskowy.Służyło to miej­
sce również na spotkania z żołnierzami AK, szkolili się tam. Graliśmy 
też w siatkówkę, chodziliśmy na spacery.Było w niedzielę często sporo o- 
sób na obiedzie, zdarzało się,że i 18 osób, zT Tadzikiem i ^ego siostrą Ja­
dwigą zajmowaliśmy się przygotowaniem posiłków, Tadeusz był również i 
pod tym względem zdolnym kucharzem .Wojtek Omyła również tam bywał

W okresie, gdy Tadzik był na ćwiczeniach wojskowych, utrzymywałam 
kontakt z punktem dowodzenia na ul.Złotej w W-wwe.Odbierałam tam wiadomoś­
ci dla siebie i rodziny żołnierzy tam przebywających, dalej przekazywałam 
ustnie do punktu kontaktowego na Marszałkowską/zał.kopięjpświadczenia Ma­
musi Milewskiej/.Powrót z tych ćwiczeń, tak bardzo utkwił mi w pamięci.Po­
jechaliśmy zaraz do Międzyborowa.Odczułam wówczas pewień niedosyt, wspo­
minam i piszę o tym pod datą 20.06.44 r. , I

* Metfctwę,0* 2  c< • cue^,zex^f'^o
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Było tam wówczas liczne towarzystwo-,*^hłopcy z plutonu rodzina Tadeuszk̂ ). 
Przeważnie zajęci swoimi sprawami. Mimo iż orientowałam się co omawiają, 
nie byłam cierpliwa, tak bardzo pragnęłam być z Tade^zkiem , tylko z Kim, 
po tym moim wyznaniu,że kocham. Następne jednak dni były przepełnione wiel­
kim naszym szczęściem,że należymy do siebie.

Pamiętam również,że po niektórych zadaniach, akcjach, gdy '-̂ dzik był 
w pobliżu naszego miejsca zamieszkania na Żelaznej- róg Al.Jerozolimskich 
/gmach Dyrekcji Kolejowej/, wpadał czasami do nas , odpoczywał króciutko. 
Punkt był bardzo dobry, dość bezpieczny, mieszkaliśmy w suterynie. Mamusia 
moja była portierką, Tadzik zawsze wiedział, w jakie dni M a m u s i a  pełni dy­
żury i przedostawał się przez portiernię do naszego mieszkanka. Czasami 
coś przyniósł, jakiś mały pakunek, który schował, ale też czasami żabie - 
rał zaraz. Nie pytałam nigdy co to jest, domyślałam się jednak.

Zawsze starał się przyjść z maleńkim bukiecikiem^do mojej Mamusi, 
czy do mnie, gdy nas odwiedzały gky spotykaliśmy się. Kochał też kwiaty i 
przyrodę.

Dziś, gdy uroczystości 50-lecia Powstania Warszawskiego przeży - 
łam w Warszawie, byłam u brata Tadzika, tak serdecznie podejmowana, jakby 
nigdy nie rozstawaliśmy ̂ só̂ , zdawało mi się,że wcale nie minęło tyLe czasu 
odkąd los nas^Wbozdzielił. Wszystko znów stało się takie żywe, bliskie. 
Czuję Tadeika, jestem z Nim związana duchowo i to pozostanie do końca me­
go życia.

w Gdausku w VIII Liceum Ogólnokszt.ul.Kartuska- tel. 32-29-72 ist­
nieje Krąg Harcerski B-ci MILEWSKICH.Przekazałam tam życiorysy, wspomnie­
nia. Zapraszano mnie kilka razy na "Kominki harcerskie", op^iadałam har - 
cerzom przeżycia B-ci Milewskich i to co wspólnie było naszym udziałem w 
Ruchu Oporu.

Na gmachu Domu Harcerza w Gdańsku na ul.Ogamej umieszczona zosta­
ła tablica z nazwiskami harcer^/poległych i pomordowanych w czasie II woj­
ny św. z Okręgu Hufca Gdańskiego. Są wyryte też nazwiska B-ci Milewskich. 
Poświęcenie tablicy odbyło się 10.10.1982 r.Byłam obecna z siostrą naszych 
Chłopców Jl

~ wyHaneJ przez 5danskIe~Tów7NauRowe Kśiędźe"Pamiątkowej~pf;
GIMNAZJUM POLSKIE MACIERZY SZKOLNEJ W GDAŃSKU 1922 -1939 pod red. Krystyny
Sroczyńskiej- Wycfca^skiej, nasz kolega szkolny/również Kazika z klasy/ Adam 
P ą f e r e k  w swoim artykule pt."Kilka refleksji i wspomnień z moich gim
nazjalnych i harcerskich lat w Wolnyiu mieście Gdańsku str, 24 tak pisze....
"Harcerski gdańskie były odważne.Wiosną pojawiły się na murach w sąsiedzt­
wie Gimnazjum Polskiego w Gdausku duże napisy .. "D a n z i g i s t u n d 
b l e i b t  d e u t s c h  "-/Gdański jest i pozostanie niemiecki/ - co by­
ło oczywistą nieprawdą, gdyż Gdańsk był wtedy Wolnym Miastem.Druhny gim-
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nazjalnego hufca: Nina N i e m k i e w i c z ,  Janka K u l w i c k a  ,
Maria M a j e w s k a ,  i Irena K i t, o w s k a*w tym samym dniu, kie­
dy napisy pojawiły się, o zmroku zamalowały je przyniesioną w wiadrze far­
bą.Innym razem, również w 1939 r. latem, w czasie szumnego hitlerowskiego 
capstrzyku na Długim Targu w Gdańsku, gdz&i. roiło się od mundurowych "Par- 
teigenossen", ignorując podniosłość faszystowskiej uroczystości, ze stoic­
kim spokojem przemarszerowała sobie grupka harcerzy Hufca Gimnazjalnego, 
m.intBudzimira M u z y k ó w n a / ja - mój dopis/, Eleonora G ę s t w i e  
ka, Aleksandra Ł a n g o w s k a ,  Marcelina M u z y k ó w n a  /mojia 
siostra - lopis mój B.W./, Tadeusz i Kazimierz M i l e w s c y  w minduj?- 
rach harcerskich wzdłuż ul.Ogarnęj do ul.Długiej i Długiego Targu. Na wy - 
krzykiwania nie zwracała uwagi.Została jednak przez umundurowanych wyrost­
ków pobita.... i dalej wspomina...Pobicia zdarzały się szczególnie w okre­
sie poprzedzającym wybuch wojny w 1939 r.Były nawet rewizje w mieszkaniach 
harcerzy, jak np. u?db. TADKA M I L E W S K I E G O

To osobna sprawa do opisania,u nas w domu było szereg rewizji prded 
wojną , a czeeciej podczas wojny, natychmiast, gdy aresktowany został mój 
Ojciec Feliks Muzyk, działacz b.Polonii Gdauskiej, prokurent I Britdsch 
and Polisch Trade Bank/zginąłfrozstrzelany w obozie Stutthof w Wielki Piątek
22.III.1940 r. razem z 67 wybitnymi działaczami b.Polonii Gdańsk̂ ./ i przed
nasfcym wysiedleniem w maju 19 40 r.

0 harcerkach gdańskich wspomina jeszcze w tej publikacji kol.Adam
Fąferek, gdy odbył się Zjazd hczniów b. Gimnazjum Polskiego w Gdańsku/60- 
lecie istnienia/. Wymienia 17 swoich koleżanek i kolegów, które brały u- 
dział w tym spotkaniu.Pisze tak...."był to swoisty rekord liczebności w 
porównaniu z innymi klasami i nie mogę oprzeć się pokusie wymienienia naz­
wisk tej grupy osób...." m.in. Mieczysław B r e s  i 4 s k i - wzorowy har - 
cerz IV drużyny lotniczej/należał do Tadzika drużyny/.z dumą nosił w klapie 
marynarki odznakę świadczącą o tym, że zdobył stopień pilota szybowcowego 
kat."B". Witold C i e c h o l e w s k i  /też harcerz- mój dopis/ - ten któ­
rego od małego pociągało morze...Po latach "Kaphornowiec" z jachtun0tago". 
Budzlmira K u z y k ó w n a  - koleżeńska, słowna^solidna, serdeczna ko - 
leżanka, sportsmenka^ najszybsza sprinterka w klasie./biegłam nawet na olim­
piadzie z p. Walasiewiczówną - szkoląa to była olimpiada- oczywifccie^byłam 
daleko z tyłu, ale II(* miejsce zdobyłam- mój dopis/. Nina N i e m k iew icz 
/przyjaźniła się bardzo z Kazikiem Miiewskim/-mój dopis B.W./- na serio za­
angażowana w harcerswto, uczestniczka obozów, szkoleń i kursów harcerskich, 
wyrastała na autentyczną działaczkę ruchu harcerskiego w czym przeszkodził ji
jej wybuch wojjny w 1939 r._ I dalej opisuje wszystkie 17 osoby.,które też 

należały do harcerstwa.

Budzim ira W ojtalew icz-W inke  
ul. Chłopska 34 D /6  

P l-80-368 Cdansk-Oliwa 
Tel. 58-531520
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Tadeusz Milewski urodził się da*4 sierpnia 1920 r. w ttdtu; sku* 
syn Jadwigi i Bernarda* obywateli b. Wolnego Miasta <łd ska* Bodąc uoz- 
aietn Gimnazjum dolskiego kacierzy ózkolnej « Gdańsku wstąpił do Związku 
Harcerstwa iolskiego w r.19.51* rt życiu harcerskim brał czyniły udział, 
irowadził sekcją aodelarską* brał udział w kux‘sac)a spadochroniarskich 
w Warszawie* jak również w kuruack szybowcowych, odbywającycli się w Rumi 
Zagorzu i Tęgoborzu* gdzie w sleriaiu I939r.zdobył złotv odznakę pilota 
szybowcowego*

Po wy bu oku drugiej wojny światowej prowadził gimnazjalną druży- 
a$ przysposobienia lotniczego im.Żwirki i Wigury. w każd * niedzielą odb; 
wał z swoją drużyn* loty ówiczcbne z lotniska we flrzcszczu do Kû .i Za­
gorza. Brał r wnież czynny mdział w przysposobieniu wo jskaisym * w .leż* 
dżając cz,sto aaówiczenia do G<iyni i Tczewa. « lipou l^^r. 4di gcata- 
powc-w pi zepr-wadziło rewizj; w po^zukiv> ..r,i.u broai w jego mieszkaniu 
w bopucie.

Jeździł na obozy organizowane przez Komendę GBorągwi Sda^skioj 
rn.in* w zlocie w fcipale i Jamboree w Holandii. Będ *c już drużynowym . am 
organizował i pro adził obozy swej drużyny, w roku l^y został mianowa­
ny podharcmistrzem •

Za przynależno ść do Z iązku Harcerstwa .^olukiego był szykanowany
i niejednokrotwi® przez Niem-ĵ w- pobity*

Wybuch wojny zastał go w warszawie* gdzie zgiosił się so Kosa. 
łiaro.Jtoiskiego* lecz jako obywatel gda^ eki został przydzielony do kopa- 
aia rowów* Na rozkaz płk.Umiastowskiego opuścił ruaern z bratem awoiu 
Kazimierzem totr szawę* ak.jd po rożnych przejściach znalazł się w Wilnie 
a następnie w Kownie* aby stąd przedostać się do antii we francji.
Ma iiitwie był do listopada I941r. * utrzymując si* z pr >cy na roli. 
Jrifcckoti przez "zielpn-* granicy" wrócił do W ar o za w; • Już w grudniu na­
leżał do orfcanlzacji "ozaryoh *>teregów" pod ps."ćwik". Uczestniczył w 
tajnym kursie podchorążych na Żoliborzu. W roku ±j*tj> zdał aatur,: aa 
tetfaycn koapletack i następnie został słuĆMaczea wydziału lekarskiego 
Ma tajny!/1. Uuiwe.tsyteoie Ziem Zachodnich. w warsza;ie* Wa , ooZiętku josle- 
ai 1943 r* został przyjęty do Baonu "Zośka". Brał udział w kilku akcja« 
bojowych rn.in* w akeji wykolejenia poci pospiesznego w pobliżu stacj 
Orłe w kwietniu 1944r.w lecie llJ44r. brał udział w "bazie leśnej" - 
miesięczny pobyt w lasach nad Bugiein w okolicy Wyszkowa z broaią w rękv 
u czasie Powstania Warszawskiej,o walczył w szeregach kom anii "Rudy", 
plutoa "Alek". waiczył na Woli przy zdobywaniu szkoły /kosz ir/*a Okopo­
wej* rozbiciu sumochod-w Wehrmachtu, zdobyciu dw cli czołgów-panter* 
zdobywaniu Gęsi^wki* i pod lawiakiea*
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Jtole ftł» stój-4 c aa barykadzie na Gęsiej» w dal u 5 sierpnia 
1944-r. Pośmiertnie został odznaczony Krzyżeu tfalecznyck i przy- 
zauao stopie^ wojskowy sierżanta.

W walkack żołnierzy piutoau "Alek" w Jrowstaniu W-irszHwskim 
podająi "ra :i^taiki żołnierzy ba au "Zolka' i "Notataik powstańca" 
fcdzie uuia.i . "ńszybcy jesteśmy pod wrażeniem śileroi Ćwika

bojownik polskoćei* kt^ry brał udz.ał w walkaeli w Gdańsku w 19 j>9r/ 
Zfciaął stojąc na posterunku przy barykadzie na Gęsiej od eksplozji 
przypadkov«e&o poci-ku artyleryjskiego. Kiedy zbieŁliś:3y z wieżyczki

Pochowany aa cmentarzu wojskowjra aa row^zksoh, w kwaterze 
Powstańców Warszawskich baonu "Zośka" p lut. "a lek".

Wspomnienie'Stanisława Milewskiego o swoich bratach.
Walczył w Powstaniu Warszawskim . Od 1942 w Szarych Szeregach. 
Należał do ZHP "Zawisza " Praga
mieszka w Warszawie , ul. Ostródzka 45 /kod - 03-289

/st.strzeleo Tadeusz kiiewski, harceiz* gda^szczynin

obserwacyjnej na Gęsi woe - już nie żył."
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Juliusz Bogdan Deczkowski 
ul.B.Polaka 5 m.40
02 - 777 Warszawa

Warszawa,23*01.1996 r.

Fundacja
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
87 - 100 Toruń, ul.Piekary 49

Oświadczenie
Kazimierza Milewskiego,ur.16 sierpnia 1921 roku w Gdańsku, 

syna Bernarda i Jadwigi Milewskich,przyjąłem do trzeciej drużyny, 
plutonu "Alek",koippanii "Rudy",baonu Armii Krajowej "Zośka",w dniu
1 sierpnia 1944 roku,przed wybuchem Powstania Warszawskiego.Kazi­
mierz przyjął pseudonim Janka.

Jego brat Tadeusz Milewski pełnił służbę w tej drużynie od 
września 1943 roku.

0 Ich udziale w walkach w Powstaniu Warszawskim wspominamy - 
Witold Sikorski - "Boruta" i ja - w książce pt."pamiętniki żołnie­
rzy baonu "Zośka" - Powstanie Warszawskie"."Nasza Księgarnia.War­
szawa 1986.

0 ostatnich chwilach życia i Ich żołnierskiej śmierci napisa­
łem artykuł pt."Janka","Ćwik","Wojtek". "Stolica",16.08.1981 r. 
Odbitka xero tego artykułu w załączeniu.

Pośmiertnie Kazimierz Milafeki został awansowany do stopnia 
plutonowego i odznaczony Krzyżem Walecznych.

ppor. Juliusz Bogdan Deczkowski 
"Laudański"
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\  f / \ JJuliusz Bogdan Deczkowski Warszawa,23*01.1996 r.
i  • T n  1 . . r - Ą  i . 'n ' r  ; n "  t  : i , o  f d rul.B.Polaka 5 m.40

r r - r  r ~ - r  r  f ' i f  ' r d l02 - 777_Warszawa
c j  . r d ’ '  i ' '  ■ n  ;

r ' „ Fundacja
I r Archiwum Pomorskie Armii Krajowej

§Z_I_12Q_Toruń, ul.Piekary 49
i f  r o ‘ ,

Oświadczenie

Phm.Tadeusza Milewskiego,ur.4 sierpnia 1920 roku,syna Ber­
narda i Jadwigi Milewskich,urodzonego idżamieszkałego w Gdańsku, 
poznałem w Warszawie we wrześniu 1943 roku.Z Gdańska był wysie­
dlony przez Niemców.

Dołączył do mojej drużyny - trzecia drużyna,plutonu "Alek",
kompanii "Rudy",baonu Armii Krajowej "Zośka".Pełnił służbę m.in. 
w sekcji "Boruty" - Witolda Sikorskiego.Uczestniczył w szkoleniu 
wojskowym,również w "Leśnej Bazie",w Puszczy Białej od 3 do 17 
września 1944 roku,w akcjach "wawerskich" i sabotażowych.

Mieszkał w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 119,gdzie 
odbywały się również nasze zebrania konspiracyjne i szkoleniowe.
Z tego mieszkania wyruszył również na Powstanie Warszawskie,razem 
ze swoim bratem Kazimierzem Milewskim - "Janką",ze mną i grupką 
kolegów z naszej drużyny.W tym czasie,była również w tym lokalu 
Budzimira Muzyk - "Budka",którą poprosiłem ażeby pozostała tam 
dłużej,w celu poinformowania jednego z członków naszej drużyny , 
gdy przyjdzie,o miejscu naszej koncentracji."Budka" była narzeczo­
ną Tadeusza Milewskiego.Życzenie to spełniła.Tadeusz Milewski ps. 
"Ćwik" brał udział w walkach na Woli,m.in.w zdobyciu Gęsiówki i
uwolnieniu 348 więźniów,Żydów,z różnych krajów Europy.Tego samego 
dnia,5 sierpnia 1944 roku,pełniąc służbę przy barykadzie na ulicy 
Gęsiej,poległ śmiercią żołnierza.Jego grób znajduje się na Cmen­
tarzu Komunalnym - Powązki /d.Wojskowym/,w Kwaterze Harcerskiego
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Batalionu Armii Krajowej "Zośka",razem z symbolicznym grobem Jego
%

brata Kazimierza Milewskiego - "Janki",poległego 22 sierpnia 1944
_ J. 1 Jl

roku w obronie szpitala św.Jana Bożego.
Tadeusz Milewski - "Ćwik" pośmiertnie został awansowany do 

stopnia sierżanta i odznaczony Krzyżem Walecznych.

ppor. Juliusz Bogdan Deczkowski
- "Laudański"

■ i. •  i ' ’

Załącznik: Odbitka xero artykułu - Juliusz Bogdan Deczkowski,"Janka", 
"Ćwik"i, "Wojtek". "Stolica" ,16.08.1 981 r.
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Juliusz Bogdan Deczkowski Warszawa ,23*01.1996 r.
i  ' f  '  ' r ■ ■'  i h  'ul.B.Polaka 5 m.40

r f  r  ; T ■ ' -  r  ; f  f02 - 777 Warszawa__  ̂ ^  ^

- r ' _ ; Fupdacja 
} , | , Archiwum Pomorskie Armii Krajpwej

87_“_1>00_Toruń, ul. Piekary 49
r i V  f . 1 ,

Oświadczenie

Phm.Tadeusza Milewskiego,ur.4 sierpnia 1920 roku,syna Ber­
narda i Jadwigi Milewskich,ugodzonego i^zamieszkałego w Gdańsku, 
poznałem w Warszawie we wrześniu 1943 roku.Z Gdańska był wysie­
dlony przez Niemców.

Dołączył do mojej drużyny - trzecia drużyna,plutonu "Alek”,' ‘ ł
kompanii "Rudy",baonu Armii Krajowej "Zośka".pełnił służbę m.in. 
w sekcji "Boruty" - Witolda Sikorskiego.Uczestniczył w szkoleniu 
wojskowym,również w "Leśnej Bazie",w Puszczy Białej od 3 do 17 
września 1944 roku,w akcjach "wawerskich" i sabotażowych.

Mieszkał w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 119»gdzie 
odbywały się również nasze zebrania konspiracyjne i szkoleniowe.
Z tego mieszkania wyruszył również na Powstanie Warszawskie,razem 
ze swoim bratem Kazimierzem Milewskim - "Janką",ze mną i grupką 
kolegów z naszej drużyny.W tym czasie,była również w tym lokalu 
Budzimira Muzyk - "Budka",którą poprosiłem ażeby pozostała tam 
dłużej,w celu poinformowania jednego z członków naszej drużyny , 
gdy przyjdzie,o miejscu naszej koncentracji."Budka" była narzeczo­
ną Tadeusza Milewskiego.Życzenie to spełniła.Tadeusz Milewski ps. 
"Ćwik" brał udział w walkach na Woli,m.in.w zdobyciu Gęsiówki i
uwolnieniu 348 więźniów,Żydów,z różnych krajów Europy.Tego samego 
dnia,5 sierpnia 19 44 roku,pełniąc służbę przy barykadzie na ulicy 
Gęsiej,poległ śmiercią żołnierza.Jego grób znajduje się na Cmen­
tarzu Komunalnym - Powązki /d.Wojskowym/,w Kwat^ze Harcerskiego
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Batalionu Armii Krajowej "Zośka",razem z symbolicznym grobem Jego 
brata Kazimierza Milewskiego - "Janki",poległego 22 sierpnia 1944 
roku w obronie szpitala św.Jana Bożego.

Tadeusz’Milewski - "Ćwik" pośmiertnie został awansowany do 
stopnia sierżanta i odznaczony Krzyżem Walecznych.

ppor. Juliusz Bogdan Deczkowski
- "Laudański"

. . . i  i 

Załącznik: Odbitka xero artykułu - Juliusz Bogdan Deczkowski,"Janka", 
"Ćwik"i, "Wojtek" ."Stolica" ,;1 6.08.1 981 r. i .
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-  Wiem. Tadzik poległ na po­
czątku powstania, ale Kazik żyja -  
tymi słowami powitała mnie 
w 1945 roku Jadwiga Milewska- 
Chmielarzowa -  Opowiadał mi 
znajomy -  mówiła dalej że Kazika 
widział jadącego w drzwiach wa­
gonu pociągu towarowego, 
w transporcie z Warszawy. Wy­
machiwał do niego rękoma. 
Uśmiechał się.

-  To niemożliwe -  pomyśla­
łem. Nie miałem jednak śmiałości 
powiedzieć prawdą. A prawda by­
ła tragiczna.

-  Pamiętasz? 1 sierpnia poże­
gnałem się z wami w moim miesz­
kaniu na Marszałkowskiej. 
Uzgodniliśmy jeszcze przed tym, 
że Tadzik i Wojtek będą razem, 
a Kazik zaopiekuje się mną i wyje- 
dziemy do Międzyborowa. Od­

prowadził mnie do pociągu. Przez 
cały czas był zatroskany, mało­
mówny, a jednocześnie w ges­
tach bardzo dla mnie serdeczny. 
Wreszcie powiedział: ,,nie będę 
mógł patrzeć spokojnie na walkę 
w Warszawie. Może któryś z nich 
będzie ranny? Może któryś z nich 
będzie potrzebował mojej pomo­
cy? Muszę wrócić. Muszę być ra­
zem z nimi." Pożegnaliśmy się. 
Odjechałam pociągiem sama na 
godzinę przed rozpoczęciem Po­
wstania Warszawskiego. Cały 
czas oczekiwałam z wielkim nie­
pokojem wiadomości. Pytalarr\
o nich każdego z napotkanych 
warszawiaków. W celu ułatwienia 
poszukiwań obstalowalam spe­
cjalną fotografię, z trzech foto­
grafii: Tadeusza, Kazika i Wojtka. • 
Nie wiem czy wiesz? Wojtek Omy­
ła był .serdecznym przyjacielem 
mpich Synów. Przewidywał wy­
buch Powstania Warszawskiego 

'i  dlatego przyjechał do nas 
z Częstochowy. Opowiedz jak by­
ło naprawdę? Opowiedz w jakich 
okolicznościach poległ Tadeusz?

-  Tadeusz miał pseudonim 
„Ćwik". Kazik przyjął pseudonim 
„Janka". Wojtek-pozostał „Woj­
tkiem". wszyscy należeliśmy do 
trzeciej drużyny, plutonu „Alek" 
kompanii „Rudy", batalionu har­
cerskiego „Zośka", oddziału 
Grup Szturmowych Szarych Sze­
regów Armii Krajowej.

— l-.sieflOB îiodęias.Eawstaciia.. 
Warszawskiego, oddział nasz 
rozpoczął walki na ulicy Mireckie- 
go. następnie prowadził je na uli­
cach: Okopowej, Gęsiej, Ostroro- 
ga, Sołtyka, Spokojnej, Kolskiej, 
w ruinach getta, na cmentarzach 
ewangelickim i żydowskim. Udało 
się nam zniszczyć kilka samocho­
dów niemieckich i zdobyć czołg 
typu „Pantera", przy wsparciu te­
go czołgu zdobyliśmy obóz Gę- 
siówkę, z którego uwolniliśmy 
około 350 więźniów Żydów, przy­
wiezionych z różnych krajów Eu­
ropy. Straty niemieckie.w porów­
naniu do naszych, b̂ ły wówczas 
znacznie większe.

Noclegi i czasami fiosilki dla 
naszej drużyny mieliśmy w ma­
łym, parterowym domku, na tere­
nie getta, mieszczącym się po­
między murem ogrodzenia od 
strony ulicy Okopowej i murem 
obozu Gęsiówki. Pełniliśmy także 
służbę czujek rozstawianych 
w okolicy. Jedną z tych czujek 
wystawialiśmy obok prowizorycz-

Z WARSZAWSKIEGO ALBUMU

BARYKADA NA UL. ŚWIĘTOJAŃ­
SKIEJ przed Katedrą Św. Jana, 
dalej kościół Jezuitów, sierpień 
1944 roku. Fot. Józef Jerzy Karpiń­

ski. W rejonie Starego Miasta 
rozgrywały się jedne z najkrwaw­
szych bojów Powstania Warszaw­
skiego. Walki rozpoczęły się 1 sie­
rpnia i trwały niemal bez przerwy 
do 2 września. W drugiej połowie 
sierpnia Stare Miasto atakowały 
najsilniejsze oddziały von dem 
Bacha, wspierane przez lotnictwo 
szturmowe, artylerię i saperów. 
Rejonu tego broniło zgrupowanie 
mjr. „Roga" (Stanisława Blasz- 
czuka). Składało się ono z żołnie­
rzy o różnych orientacjach polity­
cznych i tworzyło autentyczny 
front jedności narodowej. Obok 
akowskich batalionów „Gustaw", 
„Bończa" czy harcerskich „W i­
gry", walczyli żołnierze Stronnic­
twa Narodowego, kompania 
Związku Syndykalistów Polskich, 
żołnierze Armii Ludowej, oddziały 
Służby Ochrony Powstania i zało­
ga Wytwórni Papierów Wartoś­
ciowych. Powstańczy front od 
wschodu przebiegał skrajem Sta­
rego Miasta, barykady były u wy­
lotu Podwala, Piwnej, Świętojań­
skiej i na Kanonii, Druga barykada 
na ul. Świętojańskiej znajdowała 
się przed Katedrą,w której rów­
nież toczyły się ostre boje (FQJ)

nej barykady na ulicy Gęsiej, 
w pobliżu bramy getta, naprzeciw 
bramy cmentarza żydowskiego. 
Utrzymywaliśmy tam bezpośredni 
kontakt z posterunkiem obserwa- 
cyjno-alarmowym pierwszej dru­
żyny plutonu „Alek", znajdują­
cym się w narożnej strażniczej 
wieżyczce-bunkrze Gęsiówki. 
Posterunek len był uzbrojony 
w karabin maszynowy. Tuż obok 
bramy getta, w częściowo uszko­
dzonym -  pociskiem z angielskie­
go piata - kopulastym bunkrze.

1 miał swoją kwaterę dowódca 
kompanii „Rudy", Andrzej Ro- 
mocki -  „Morro".

5 sierpnia, do godziny 22, przy 
barykadzie na ulicy miałem służ­
bę z Kazikiem. Przyszli nas zmie­
nić Wojtek i Tadeusz. Mniej wię­
cej po godzinie zjawił się Wojtek. 
Powiedział: „Tadeusz uważa, ze 
wystarczy jak przez następną go­
dzinę będzie czuwał sam. „Maj­
tek" i „Pytek" są teraz obok na 
wieży".

-  Dobrze. Kładź się -  odpo­
wiedziałem, odstępując trochę 
miejsca na podłodze. Po chwili 
obudziła nas potężna detonacja. 
Błyskawicznie poderwaliśmy się 
na nogi i chwyciwszy za broń wy­
biegliśmy przed budynek. Od 
strony bramy getta usłyszeliśmy 
glos dowódcy plutonu „Alek", 
Eugeniusza Kechera -  „Koł­
czana":

-  Kto jest ranny?
Podbiegliśmy do barykady.-

„Kołczan", pochylony nad leżą­
cym ną ziemi, cicho powiedział:

-  „Ćwik" nie żyje.

Tuż obok dostrzegłem podłuż­
ny, duży lej od wybuchu pocisku 
artyleryjskiego.

Z górnej części strażniczej wie­
życzki -  bunkra Gęsiówki, odda­
lonej od miejsca wybuchu poci­
sku około 15 metrów, rozlegało 
się wołanie:

-  Sanitariuszka! Sanitariu­
szka!

Inne glosy uspokajały wołają­
cego. Okazało się, że podmuch 
wybuchu pocisku i odłamki lekko 
zraniły kilku żołnierzy z pierwszej 
drużyny plutonu „Alek". Jeden 
z nich, przez chwilę był w silnym 
szoku. — ---- ---------

Tadeusza przykryliśmy kocem. 
Staliśmy obok w ciszy pogrążeni 
w modlitwach, we własnych my­
ślach. Przed północą „Kołczan" 
polecił nadal trzymać posterunki 
w tych samych miejscach, a po­
zostałym żołnierzom kazał iść 
spać. Uzgodniłem z Tadeuszem 
Maślankowskim -  „Sosną", do­
wódcą naszej drużyny, porządek 
służby i pierwszy rozpocząłem 
dalsze czuwanie. Położyłem się 
w leju po wybuchu pocisku. Tej 
nocy w stanowiska baonu AK. 
„Zośka" uderzył jeden pocisk ar­
tyleryjski. Od tego właśnie poci­
sku poległ tylko Tadeusz.

-  A Kazik? Co stało stało się 
z Kazikiem? On przeżył, prawda?
-  pytała mnie pani Milewska.

-  Ostatni raz widziałem się 
z Kazikiem 20 sierpnia. Pluton 
„Alek" pod dowództwem Andrze­
ja Makólskiego -  „Małego Jędr­
ka", bronił kościoła i szpitala św. 
Jana Bożego, północno-zachod­
niego narożnika Starego Miasta. 
(Nie żył już „Kołczan", poległ 8 
sierpnia. Drugi, kolejny dowódca 
plutonu „Alek", Jan Jaworow­
ski -  „Maryśka" ciężko ranny 
około stoma drobnymi odłamka­
mi od wybuchu pocisku, leżał 
w szpitalu. (Najpierw Niemcy os­
trzeliwali mury kościoła i szpitala 
z dział czołgów. Nasze posterunki 
obserwacyjno-alarmowe szczęś­
liwie przetrwały wybuchy poci­
sków i seiie kul z karabinów ma­
szynowych poprzedzające natar­

HrfS2>/l75£/.
cia piechoty wroga. Natarcia te 
udało się nam odeprzeć również 
bez poważniejszych strat. Nikt 
nawet nie był ciężko ranny: Koń­
czył się dzień walki. Jeden z nie­
przyjacielskich czołgów zawrócił 
z wiaduktu nad torami kolejowy­
mi. Niemcy wycofywali się na od­
poczynek Janek Lenart, z Kazi­
kiem i Władkiem Brzezoniem po­
szli na pierwsze piętro, ażeby 
zmienić, od strony ulicy Konwik- 
torskiej, posterunek obserwacyj- 
no-alarmowy. W tym momencie 
rozległ się huk i kłęby ceglanego 
pyłu wypełniły klatkę schodową. 
Janek Lenart wzywał pomocy sa­
nitariuszek. Gdy podbiegliśmy, 
Janek trzymał się za brzuch, ale 
stał o własnych silach. Natomiast 
Kazik leżał na półpiętrze klatki 
schodowej i nie mógł sią pod­
nieść. Szybko znieśliśmy Kazika 
w głąb budynku, ponieważ Nie­
mcy mogli jeszcze raz strzelać 
w to samo miejsce. Ułożyliśmy 
rannego na stole w korytarzu. Sa­
nitariuszki założyły opatrunek na 
ramieniu, na nodze i odniosły do 
szpitala pod opieką doktora Zyg­
munta Kujawskiego -  „Broma". 
Chciałem pomóc przy odnosze­
niu rannego lecz Jędrek obawiał 
się kolejnego, niemieckiego na­
tarcia i kazał mi pozostać z pluto­
nem. Od tego czasu Kazika już nie 
widziałem.

Pani Milewska zadawala mi je­
szcze wiele pytań, ale nie miałem 
odwagi powiedzieć jej całej praw­
dy. Kazik miał urwaną rękę powy­

żej łokcia i wielką ranę na poślad­
ku. Były to rany dostrzeżone 
przez nas podczas zakładania 
pierwszych opałrunków.

Czy to możliwe, ażeby Kazik 
i przeżył? -  nieustannie, podczas 

' 'tej pierwszej rozmowy, nasuwało 
mi się to pytanie. Później dowie­
działem się, że Kazik zmarł 22 
sierpnia 1944 roku.

Na temat Wojtka nie mogłem 
wówczas nic konkretnego powie­
dzieć. Ostatni raz widziałem go 
podczas walk na cmentarzu 
ewangelickim, w dniu 8 sierpnia. 
Niemcy nacierali przez teren 
cmentarza kalwińskiego na sta­
nowiska hacerskiego batalionu 
AK „Parasol” . „Kołczan" nie tylko 
dowodził trzema drużynami plu­
tonu „Alek", lecz również wynaj­
dował dogodne stanowiska dla 
doborowych strzelców. W pewnej 
chwili usłyszałem jego głos:

-  Wojtek, sam do mnie z kabe: 
„Kołczan" pobiegł z Wojtkiem 
w kierunku ulicy Młynarskiej. Co 
dalej stało się z Wojtkiem nie wie­
działem, ponieważ w tym dniu by­
łem pierwszym rannym żołnie­
rzem z plutonu „Alek" odwiezio­
nym do Szpitala Św. Jana Bożego. 
Nic nie mogli mi powiedzieć
o Wojtku koledzy, którzy pzetrwa- 
li najbardziej krwawą walkę na­
szego plutonu. Dopiero po woj­
nie, podczas długotrwałych po­
szukiwań z matką Wojtka, wśród 
ekshumowanych powstańców 
rozpoznaliśmy jego zWtoki....

Od lewe/: Kazimierz Milewski („Janka"), Tadeuai UUawaU 
(„Ćwik"), Wojciech Omyła („Woltek") -  żołnierze batalionu A K  
„Zoika".
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%Oryginał dla rrof.Romana Wielocha- do broszurki - Gimnazjum- 60-ciolecie. 

WSPOMNIENIE O BRACIACH MILEWSKICH - TADEUSZU i KAZIMIERZU
a a t a c a s a c s s s s a a l c s s s s s r s s i c t s s s s s a r a e c K s i s a i r s s s s s s s a s a

TADEUSZ M I L E W S K I  ur. w Gdańsku 4*7111*1920 r.podharcmistrz 
Gdańskiej Chorągwi Harcerzy, uczeń byłego Gimnazjum Polskiego Ma­
cierzy Szkolnej w Gdańsku.W latach 1941-1944 działał w konspiracji 
na terenie m.Warszawy/pseudonim-Ćwik/.Walczył w Powstaniu Warszaws­
kim w baonie "Zośka", kompania "Rudy",pluton"Alek”.Zginął 5.TIII. 
1944 r.na posterunku,przy barykadzie na Gęsiej w obronie Woli. 
Odznaczony Krzyżem Walecznych.
KAZIMIERZ M I L E W S K I  ur. 16.YIII.1921 r. w Gdańsku, uczeń 
b.Gimnazjum Polskiego Macierzy Szkolnej w Gdańsku, harcerz Gdańskie 
Chorągwi Harcerzy.W lataoh 1941-1944 brał udział w konspiracji na 
terenie m.Warszawy/ ps.Janka/.Walczył w Powstaniu Warszawskim w ba­
onie "Zośka",kompania "Rudy",pluton "Alek" w obronie Woli i na Staw 
kach oraz na Starym Mieśoie.ftanny 20.TIII.1944 r.przy obronie Szpi­
tala św. Jana Bożego, zginął 22.TIII.1944 r. w czasie ataku na szpi 
tal .Odznaczony krzyżem Walecznych.

Wracając pamięcią do lat młodych w przedwojennym Gdańsku widzę prze) 
sobą tych dwóch chłopców roześmianych,pełnych radości i pogody du - 
cha.
Często spotykałam się z nimi w Nowym Porcie, gdzie mieszkali z rodzfc 
cami Jadwigą i Bernardem Milewskim.Nowy Port stanowił silną kolonię 
polską^ grupującą pracowników Zarządu Portu i PKP.
Tadeusz często przychodził do domu moloh rodziców Bolesławy i Felik­
sa Muzyków, gdzie udzielał ml korepetycji z matematyki, jako że nie 
należałam do orłów w tym przedmiocie.Był starszy ode mnie o cztery 
lata.Tak to zaczęło się moje poznawanie Tadeusza.
Z Kazikiem do chwili wybuchu II wojny &vł, uczęszczałam do tej sa - 
mej klasy gimnazjalnej- niższa sekunda "b"/ I klasa liceum/. ■
Tadeusz i Jego rodzeństwo * Jadwiga, Kazimierz ^Stanisław wychowywani 
byli w klimacie nadzwyczaj patriotycznym, ich rodzice udzielali się

20



str.2
z ogromnym zaangażowaniem w byłej Polonii Gdańskiej, byli ozyn- 
nimi działaczami*
Tadeusz i Kazimierz wstąpili do ZHP w grupie szkolnej. Tadeusz 
w r. 1931 prowadził sekcję modelarską, brał udział w kursach spa-
dachroniarsklch w Warszawie jak również w kursach szybowcowych w/
Rumii Zagórzu i Tągoborzu, gdzie w sierpniu 1939 r. zdobył zło­
tą odznakę pilota szybowcowego.
Do wybuchu drugiej wojny światowej prowadził gimnazjalną drużynę 
przysposobienia lotniczego im."Żwirki i Wigury".Odbywał loty ćwi­
czebne z lotniska we Wrzeszczu do Rumii-Zagórza.Jeździł na obozy 
organizowane przez Komendę Chorągwi Gdańskiej m.in. w złqoie w 
Spalę i Jamboree w Holandii .Będąc drużynowym sam organizował i 
prowadził swoje drużyny .W r.1939 został mianowy podharcmistrzem. 
Wojna zastała Go w Warszawie.Zgłosił się natychmiast z bratam Kazi­
kiem do warszawskiej komendy ZHP, która skierowała ich do pracy 
przy kopaniu zaporów i rowów strzeleckich na przedpolach Warsza­
wy .Następnie na rozkaz płk.Umiastowskiego, który wezwał mężczyzn 
do opuszczenia Warszawy, wyruszyli z zamiarem przedostania się do 
armii we Francji.Po wielu przygodach i ogromnych trudnościach zna­
leźli się w Wilnie, następnie w Kownie*W listopadzie 1941 r.za - 
decydowali powrócić piechotą przez "zieloną granicę" do Warszawy, 
ponieważ było szans przedostania się do Pranoji.

(W Warszawie spotkałam się z Tadeuszem i Kazikiem, dokąd przybyliś-\ * 
my z Lubelszczyzny po wysiedleniu z Gdańska w maju 1940 r.
Matka Tadeusza pani Jadwiga Milewska dała mojej rodzinie schro­
nienie, był to wielce humanitarny gest biorąc pod uwagę,że nie 
posiadaliśmy wówczas środków utrzymania, a było nas 5 osób, naj­
młodsza siostra liczyła zaledwie 2 lata.
Mieszkanie państwa Milewskieh-Chmielarzów,przy ul .Marszałkowskiej 
119 stanowiło azyl dla wielu osób potrzebujących pomocy,szczegól­
nie dla rodaków z Gdańska, ukrywających się przed Gestapo.
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Od roku 1941 wspomniane mieszkanie było silnym ogniwem Ruchu 0- 
poru AK, mieścił się tu punkt kontaktowy AK, kierowany przez mat­
ką 2ades\łSs3a.0jciec Tadeusza- Bernard, siostra Jadwiga Suwara wraz 
z mężem Franciszkiem, bracia Kazimierz i Stanisław, w tym ja i 
inni członkowie "Szarych Szeregów" zajmowaliśmy się przede wszyst 
kioflcolportażem prasy podziemnej- biuletynów,ulotek i innych wy - 
dawnictw okolicznościowych.2 racji znajomości języka niemieckiegoV"tłumaczyliśmy na język niemiecki materiały do prasy dywersyjnej. 
Tadeusz i Kazimierz w r,1941 wstąpili do organizacji harcerskich 
"Szare Szeregi".Tadeusz w r.1943 zdał maturę w tajnych komple - 
tach, które m.in,były prowadzone w mi es zkaniu|pp. Milewski ch-Chmi e- 
larzów.Następnie został słuchaczem wydziału medycyny na tajnym U- 
niwersytecie Ziem Zachodnich.Na początku jesieni 1943 r.po ukoń­
czeniu podchoiążówki AK, Tadeusz został skierowany do ^edywu baon 
"Zośka".Mimo młodego wieku był dojrzałym chłopcem,prawym człowie­
kiem, nadzwyczaj uczynnym,nigdy nikomu nie odmawiał pomocy .Zawsze 
wymagał więcej od siebie,niż od kogoś z naszej grupy.Pamiętam , 
gdy wyjeżdżaliśmy w letnie soboty i niedziele do Jego Siostzy Jad­
wigi do Między borowa pod Warszawą, On ówczas student II roku medy- 
cyny,opiekował się chorymi mieszkańcami tej podwarszawskiej miej­
scowości, odwiedzał iudzi starszych, osamotnionych.KOCHAŁ LODZI. 
Był odważny,przy Kim czuliśmy się bezpieczni, nawet w chwilaoh 
poważnego zagrożenia.
Wierzył bardzo w Boga, ufał Mu, często się modlił .Odbywał pielg­
rzymki w intencji Ojczyzny do Częstochowy,przystępował codziennie 
do Komunii św.
Zachował się własnoręcznie napisany przez Tadeusza w r.1943 apel 
Bo Wodza Najświętszego.Cytuję..iBaczność! Strzelec Owik, meldu­
je posłusznie swą gotowość 4 na rozkaz Twój staje do apslu.^estem
Pocł ••
x tKlĄ(b&waZfZMftfUM *

3
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gotów, w każdej chwili oddać życie w Twej świętej sprawie.Mam szcze­
rą wolę,przy wytrwałym dążeniu do doskonałości pełnić wierną służbę
Tobie i Ojczyźnie, nieść pomoc bliźniemu i być posłusznym Twoim roz-

{kazom.Spocznij!
TadeuBZ w swojej działalności konspifcacyjnej, brał udział w wielu 
akcjach bojowych, m.in.* przy wykolejeniu pociągu z uzbrojeniem i 
wojskiem skierowanym na front wschodni w pobliżu stacji Urle w kwiet 
niu 1944 r*
W leoie 1944 r.przebywał przez okres miesiąca na ćwiczeniach wojsko­
wych z bronią w ręku, w lasach nad Bugiem w okolicy Wyszkowa.
Przez 14 dni przed Powstaniem Warszawskim harcerze z plutonu "Alek" 
baonu"Zośka" zgromadzeni zostali w mieszkaniu Jego Rodziców,przy ul. 
Marszałkowskiej 119 w Warszawie.Byłam w tym okresie z Nimi.Oczeki - 
waliśmy w pełnej gotowości bojowej na rozkazy.Gromadziliśmy broń ,( fvj CCc*} urej wtA au.ą Lulł /rU&ijL j 
żywność,opatrunki,papierosyj^rzechodziliśmy szkolenia wojskowe i pro-
wadziliśmy długie rozmowy o zdobywaniu Warszawy i upragnionej wol -
ności.^azem z Tadeuszem zajmowaliśmy się również przyrządzaniem po - 
siłków.Był tp piękny, choć też pełen niepokoju okres wyczekiwania,
Nie ukrywam,że mairtwiliśnor się niedostateczną ilością broni.Gdy 1 
sierpnia 1944 r. około godz.13-tej nadeszła wiadomość,ż e  godzinawWn 
wyznaczona została na 17-tą,zapanował entuzjazm,ogromna r a d o ś ć - 
czekiwaliśmy na ten moment z utęsknieniem.Żołnierze byli pod moc­
nym wrażeniem 1 słyszałam jak mówili,że wejście Armii Czerwonej do 
Wars: awy jest już bliskie i że czas jest właściwy do rozpoczęcia wał- 

#

ki .Kazik, jak zwykle skory do zabawy, wesoły,podbiegł szybciutko do 
patefonu i elegancko zaprosił mnie do tańca, a potem po kolei wszyscy 
chłopcy kręcili się ze mną w kółko w tyra tańcii pożegnalnym.
Powoli emocje osiadły, rozpoczęły się przygotowania do wymarszu na 
miejsce koncentracji na Wolę.Potem uściski, ostatnie serdeczne po - 
żegnanie z ^adeuszem.Definitywnie ostatnie, bo już nigdy nie miałam 
Go zobaczyć żywego.Wtedy nie powstała nawet na moment ta myśl,że mogę
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Go utracić.Planowaliśmy wspólne życie,mieliśmy aię wkrótve pobrać. 
W dniu 1 sierpnia była piękna słoneczna pogoda, w Naszych sercach 
radość, nikomu z nas nie przychodziły do głowy smutne myśli, nie 
było łez*
Pamiętam ostatnie słowa Tadeusza skierowane do mnie przed wyjściem 
..."Dbaj o moją Mamusię, nie martw się, wrócimy, spotkamy się w 
wolnej Warszawis, zobaczysz.Musimy zwyciężyć."
A tak szybko zginął, walczył wraz « bratem Kazimierzem w szeregach 
kompanii"Rudy " plutonu "Alek" na Woli.Brał udział w zdobywaniu 
koszar Wehrmachtu na Okopowej, w auaku na czołgi Pantery,przy zdo­
bywaniu Gęaiówki, wyzwalał Pawiak.Poległ na barykadzie,przy ul. 
Gęsiej w dniu 5 sierpnia 1944 r..
Dowódca naszej trzeciej drużyny w plutonie "Alek" Julismsz Bogdan 
Deczkowski, ps.Łaudański, jako jeden z niewielu ocalałych, tak w
swoim artykule 11 2 warszawskiego albumu". Tygodnik Stolica 16.VIII

/

1981 wspomina ostatnie godziny walki Tadeusza*. • . 5  sierpnia 
do godz.22-giej, przy barykadzie na ulicy miałem służbę z Kazi* 
kłem/Milewskim dop.B.W./Przyszli nas smienić "Wojte|^ i Tadek/Mi­
lewski dop.B.W./J%iej więcej po godzinie zjawił się "Wojtek",po­
wiedział t"1'adeusz uważa,że wystarczy, jak przez następną godzinę 
będzie czuwał sam...."..."Dobrze,kładź się-odpowiedziałem, odstę- 
pując trochę miejsca na podłodze.Po chwili obudziła na-a potęż-

o

na detonacja .Błyskawicznie poderwaliśmy się na nogi i chwyciwszy 
broń, wybiegliśmy pod budynek......Podbiegliśmy do barykady. "Koł-
cz0aa" /dowódca plutonu "Alek"/, pochylony nad leżącym na ziemi, ci- 
cho powiedział:"Ćwik" nie żyje.Tuż obok dostrzegłem podłużny lej 
od wybuchu pocisku artyleryjskiego....Tadeusza przykryliśmy kocem.
Staliśmy obok, w ciszy pogrążeni w modlitwach, we własnych myś - 
lach...Rozpocząłem dalsze czuwanie.Położyłem się w leju po wybu­
chu pocisku.^ej nocy w stanowisko baonu "Zośka" uderzył jeden po - 
ciak artyleryjski.0^ tego pocisku poległ Tadeusz.
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0 Kaziku Milewskim J.B.Deczkowski w tym samym artykule tok pi - 
sze..."Ostatni raz widziałem Kazika 20 sierpnia.Pluton "Alek”
bronił kościoła i szpitala ®w.Jana Boi ego , północno-zachodniego 

narożnika Starego Miasta.*. Janek -uenart i Kazik Milev;ski... .posz­
li na pierwsze piętro, aby zmienić od strony ul.Konwlktordkie J, 
posterunek obserwacyjnp-alarmowy.W tym momencie rozległ się huk
1 kłęby ceglanego pyłu wypełniły klatkę schodową.... .Kazik leżał 
na półpiętrze klatki schodowej 1 nie mógł się podnieść .Szybko zni«!
liśmy Kazika w głąb budynku.. .ułożyliśmy rannego na stole w kory* 
tarzu.Sanitariuszki założyły opatrunek na ramieniu* na nodze i od* 
niosły do szpitala pod opieką dr .Zygmunta Kujawskiego"Broma"*... 
Kazik miał wyrwaną rękę powyżej łokcia 1 wielką ranę na pośladku.. 
Późmniej dowiedziałem się,że Kazik zmarł 22 sierpnia 1944 r...." - 
Tak pokrótce przedstawiają się bohaterskie losy noszy cli dwóch ko­
legów gimnazjalnych, o których pamięć zachowa się do końca życia 
w nas- ich kolegów i przyjaciół, tych z Gimnaljum%aclerzy Szkolny 
w Gdańsku , jak 1 z okresu okupacyjnego .Byli i są nam bardzo blis­
cy .Oddali swe życie, swoją młodość Oj czy żniej'* Pochowani zostali n^ 
cmentarzu na Powązkach w kwaterze Powstańców Warszawskich baonu 
"Zośka* plutonu "Alek* I __

Ojciec moj Peliks Muzyk -przed wojną 1 prokurent Banku
brytyjsko-poiskiego w Gdańsku,został 1 września aresztowany i 
rozstrzelany w obozie koncentracyjnym w Stutthofie z 67 wybit 
nymi działaczami b .Polonii Gdańskiej w Wielki Piątek dnia 
22 marca 1940 r«

Gdańsk- sierpień 1982

Budzim ira W ojta lew icz-W inke  
ul Chłopska 34 D /6  

PL-80-368 Cdansk-Oliwa 
Tel 58-531520

Budzimira Irena Wojpalewicz / z d.Muzyk/ 
ps."Budka" 1 i
uczennica b .Gimnazjum Polskiego ^acierzy Szkolnej w Gdańsku

Q c(b u x ^
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uroczystość , w yg łaszał sw oje  m ąd re  i p ięk n e  p rzem ów ien ia , czy też  gdy  na w y ­
cieczkach  i zabaw ach  g im naz ja lnych , k ied y  m ogliśm y o taczać  go c ia śn ie jszy m  
kołem , w raz  z n a m i b aw ił się  i ża rtow ał.

I to b y ł n a jw iększy  su k ces życiow y d y re k to ra  A u gustynsk iego , jego  n a jw ię k ­
sze osiągn ięcie  pedagogiczne — ten  rząd  dusz w ych o w an k ó w , k tó ry  / 'sp raw ił, że 
w yrośli z n ich  p raw dziw i .'bojownicy o sp ra w ę  po lską , od d an ie  .joj d o k u m e n tu ją c y  
o fia rą  życia  w  obronie Poczty  P o lsk ie j, w  ob-ozach k o n c e n tra c y jn y c h , czy P o w ­
s ta n iu  W arszaw sk im , w yrośli pow ażn i fachow cy , d y re k to rz y  w ie lk ich  in s ty tu c ji, 
p ro feso row ie  w yższych uczelni, posłow ie i  dz iałacze, w noszący  w /b u d o w ę  naszego 
P a ń s tw a  sw ój cenny  w kład .

N ajw yższą  w a rto śc ią  G im nazjum  ja k o  o śro d k a  k u ltu ry  po lsk ie j w  G d ań sk u  
by ł w ła śn ie  te n  specyficzny  k lim a t, w y tw o rzo n y  przez  g rono  p ro feso ró w  z d y ­
re k to re m  n a  czele, k lim a t, k tó ry  cechow ały : b a rd z o  w ysok ie  m ora le  i s to su n ek  
w zajem nego  szacu n k u  i z rozum ien ia , łączący  w y chow aw ców  i w ychow anków . B y ­
liśm y  w szak  aw a n g a rd ą  P o lo n ii ‘G d ań sk ie j, k tó re j n ie  w o lno  było  pozw olić sobie 
n aw e t na  zw ykłe isztuibackie w y b ry k i, p ię tn o w an e  su row o  w  o k ó ln ik ach  szko l­
nych, lub  n a w e t pow odujące  u sun ięc ie  ze szkoły. P rzec ież  n a  k ażd e  n asze  p o tk ru ę - 
ce p a trz a ł w róg, a  za  każd y m  po stęp em  śledziło  spo łeczeństw o  całe j P o lsk i, k tó re  
p o rw an e  p łom iennym i słow am i P rzybyszew skiego , i m ob ilizow ane n iezm o rd o w a­
nym i w y siłk am i naszego  d y re k to ra  łożyło  n a  n aszą  n au k ę , w ycieczk i i w sp an ia łe  
u rząd zen ia  szkolne.

Dużo dziś m ów i i pisze się o k ry zy s ie  w y chow an ia , o fa ta ln y c h  s to su n k a c h  
m iędzy  m łodzieżą a  w ychow aw cam i, o  b r a k u  szacunku , a u to ry te tu  i z rozum ien ia . 
■Także od  teg o  ob razu  o d b ija ją  się ja sn e  sy lw e tk i n a szy ch  w ychow aw ców , takich ,, 
ja k  p ro feso ra  U rb an k a , o k tó ry m  (tak ła d n ie  n a p isa ła  p a n i re d a k to r  F lesza ro w a , 
że p rzed s taw io n o  G o je j jednog ło śn ie  ja k o  n a jlep szeg o  \pedagoga W ybrzeża, ja k  
orof. D rag an a . G zartkow sk iego , Jeżo w ej, w y b itn y ch  naukow ców , ja k  o tacz a jąceg o  
n as tk liw ą  o jcow ską o p iek ą  w ychow aw cy , zgładzonego  przez h itle ro w có w  prof. 
B eh ren d ta , ja k  rów n ież  w yb itnego  n au k o w ca  ,i pedagoga p ro f. P n iew sk ieg o  oraz 
szczególnie p ostać  d y re k to ra  A ug u sty ń sk ięg o , dobrego  pedagoga, a  rów nocześn ie  
w y b itn eg o  spo łeczn ika. P ra w n ik  i h u m arjłs ta  z. w y k sz ta łcen ia , d y r. A u g u s ty ń sk i 
b y ł u rodzonym  pedagogiem . G d ań sk  b y ł /jego  trz e c ią  z  rzędu , n a jtru d n ie js z ą  p la ­
ców ką d y re k to rsk ą . P ow o ływ any  z a w sz e /n a  n a jt ru d n ie js z e  s tan o w isk a , gdzie  s ta n  
szkoły w y m ag a ł 'n a ty ch m ias to w ej s.ilr>ej in g e ren c ji, po  zo rg an izo w an iu  g im n a­
z jów  w  N ak le  i G ru d z iąd zu  — ob ją ł /ś tanow isko  d y re k to ra  G im n az ju m  P o lsk iego  
w  G d ań sk u , k tó re  s ta ło  się Jeg o  u k o ch an y m  dzieck iem . Jego  to  tru d e m , dzięk i 
w y jazdom , odczytom , o rg a n iz o w a n iu /k ó ł p rzy jac ió ł w  ca łe j P o lsce  —  te n  poko- 
szarow y  n asz  bu d y n ek , p o z b a w ia n i ja k ic h k o lw ie k  u rząd zeń  szko lnych , s ta ł się- 
jednym  z n a jlep ie j w yposażonych  zak ład ó w  w  Polsce. T a k ie  la b o ra to r iu m , g a b i­
n e ty  nau k o w e  i w a rsz ta ty  m ia ło  n ie w ie le  szkół w  K ra ju . A u lę  z p ięk n y m i m alo ­
w id łam i w ykończono  dop iero  p rzed  w o jn ą  i  n ie  zd ąży ła  ona  ju ż  spe łn ić  sw o jeg o  
zad an ia . D opiero  po w o jn ie  gm ach  g im n az ju m  ro zb rzm ia ł znów  g w arem  m łodzieży , 
a le  n ie  s ta ło  ju ż  w śród  n ie j d y rek to ra . Z m arł w  W arszaw ie  podczas o k u p ac ji, 
gdzie w  ciężkioh w a ru n k a c h , będąc ju ż  u  k re s u  sił, uczy ł m łodzież n a  p ry w a tn y c h  
lek c jach  k o m p le tach . N d e /d a n y m  ‘M u by ło  tak , ja k  p ra g n ą ł, spocząć  tu , n a  
B isk u p ie j G órze, -koło ukochanego  G im naz jum . W ięc p rz y n a jm n ie j u lic a  n a  k tó r e j  
m ieśc iła  się Jeg o  szkoła, nąizw ana zo sta ła  Je g o  im ien iem .

Budzim ira, Irena W ojtalew icz  
(z d. Muzyk) ps. „Budka”

W SPOM NIENIE O BRACIACH MILEWSKICH  
TADEUSZU I KAZIM IERZU

TADEUSZ MILEWSKI: — urodzony  w  G d ań sk u  4.VII1.1920 r. p o d h a rcm is trz  
G d ań sk ie j C ho rągw i H arce rzy , uczeń  b. G im n az ju m  P o lsk iego  M acierzy  Szkolnej' 
w  G dańsku . W la ta c h  1941— 1344 d z ia ła ł w  k o n sp ira c ij n a  te re n ie  m . W arszaw y  
(pseudon im  „Ć w ik”). W alczył w  P o w sta n iu  W arszaw sk im  w  b ao n ie  „Z ośka” , k o m ­
pan ia  „R udy” , p lu to n  „A lek ”. Z g iną ł 5.VIII.1944 r. n a  p o s te ru n k u , p rzy  b a ry k ad z ie  
na  G ęsiej w  o b ro n ie  W oli. O dznaczony K rzyżem  W alecznych .

KAZIMIERZ MILEWSKI: — u ro d zo n y  16.V III .1921 r. w  G d ań sk u , uczeń  
b. G im n azju m  Polsk iego  M acierzy  S zko lnej w  G d ań sk u , h a rc e rz  G d ań sk ie j C h o ­
rąg w i H arcerzy . W  la ta c h  1941— 1944 b ra ł  u d z ia ł w  k o n sp ira c ji n a  te re n ie  m . W a r­
szaw y  (pseudon im  „ J a n k a ”). W alczył w  P o w sta n iu  W arszaw sk im  w  b ao n ie  „Zoś­
k a ”, k o m p an ia  „R udy” , p lu to n  „A lek” w  o b ron ie  W oli i n a  S ta w k a c h  oraz n a  S ta ­
ry m  M ieście. R an n y  20.VIII.1944 r. p rzy  ob ron ie  S zp ita la  św . / a n a  Bożego, zg inął 
22.V III1944 r. w  czasie a ta k u  n a  szp ita l. O dznaczony K rzyżem  W alecznych .

T adeusz  ,i. Jego  rodzeństw o  w y ch o w y w an i b y li w  k lim ac ie  nad zw y cza j p a ­
tr io tycznym . Rodzice Ja d w ig a  i B e rn a rd  M ilew scy  u d z ie la li się  z o g ro m n y m  z a ­
angażow an iem  w  b. P o lon ii G d ań sk ie j, by li w y b itn y m i dzia łaczam i. O jczy zn a
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1/i H onor — było  ich  p rzew o d n ią  m y ś lą  i d z ia łan iem . T adeusz  w s tą p ił do  H a rc e r ­
s tw a  Polsk iego  w r. 1931. Do w y b u ch u  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j p ro w ad z ił g im ­
n a z ja ln ą  d ru ży n ą  p rzy sp o so b ien ia  lo tn iczego  im . „Ż w irk i i W ig u ry ”. O dbyw ał lo ty  
ćw iczebne z lo tn isk a  w e W rzeszczu doi R um ii-Z agó rza . Jeźd z ił n a  obozy o rg an izo ­
w an e  przez  K om endę C h o rąg w i G d ań sk ie j m .in. w  zlocie w  S p a lę  i J a m b o re e  
w  H olandii. B ędąc d ru ży n o w y m  sam  o rg an izo w ał i p ro w ad z ił obozy sw o je j d r u ­
żyny. W r. 1939 został m ian o w an y  p o d h arcm is trzem .

W ojna za s ta ła  G o w  W arszaw ie . Z głosił się n a ty c h m ia s t z b ra te m  K az ik ie m  
d o  W arszaw sk ie j K om endy  Z H P . k tó ra  sk ie ro w a ła  ich  do p racy  p rzy  k o p an iu  za- 
po rów  i row ów  s trze le ck ich  n a  p rzed p o lach  W arszaw y . N as tęp n ie  n a  ro zk az  p łk . 
U im iastow skiego, k tó ry  w ezw a ł m ężczyzn  do opuszczen ia  W arszaw y , w y ru szy ł 
z zam iarem  p rzed o s tan ia  się do  a rm ii w e F ra n c ji.  P o  w ie lu  p rzy g o d ach  i o g ro m ­
nych  tru d n o śc iac h  zna leź li się  w  W ilnie, n a s tę p n ie  w  K ow nie . W  lis to p ad z ie  
1941 r. zadecydow ali pow róc ić  p iech o tą  p rzez  „Z ie loną  g ra n ic ę ” do  W arszaw y , 
p on iew aż  nie było  szans p rz e d o s ta n ia  się  d o  F ra n c ji. W W arszaw ie  znów  sp o tk a ­
łam  się z T adeuszem  i K az ik iem , d o k ąd  p rzy b y ły śm y  po  w y sied len iu  z G d ań sk a  
w  m a ju  1940 r. M a tk a  T a d eu sza  d a ła  m o je j ro d z in ie  (5 osób) sch ron ien ie . M iesz­
k an ie  rodziców  T adeusza , p rzy  u l. M arsza łk o w sk ie j 119, b y ło  dostęp n e  d la  w ie lu  
osób p o trzeb u jący ch  pom ocy, szczególnie d la  ro d ak ó w  z G d ań sk a , u k ry w a ją c y c h  
się p rzed  G estapo . W  ty m  m ieszk an iu  ju ż  od 1941 r . ro zw in ę ła  się  n a  sze ro k ą  
skalę  dz ia ła lność  k o n sp ira c y jn a , m ieśc ił się ta m  p u n k t k o n ta k to w y  R uchu  O poru  
A K, k ie ro w a ła  n im  m a tk a  T ad eu sza  —  Ja d w ig a  M ilew ska. O jciec T adeusza , sio ­
s t r a  Ja d w ig a  S u w ara  z m ężem , b ra c ia  K azim ierz, i S ta n is ła w , j a  i  inn i zam o w a- 
liśm y się p rzede  w szy stk im  ro zp ro w ad zan iem  p ra s y  p odz iem nej, b iu le ty n ó w , b i­
b u ły  i t.d . T adeusz  i K az im ie rz  w s tą p ili  do o rg an izac ji h a rc e rsk ie j „S zarych  S ze­
regów ” w  r. 1941. T ad eu sz  w  r. 1943 zd a ł m a tu rę  na ta jn y c h  k o m p le tach , n a s tę p ­
n ie  zosta ł s łuchaczem  W ydzia łu  M edycyny  n a  T a jn y m  U n iw ersy tec ie  Z iem  Z a ­
chodn ich  w W arszaw ie . W  ty m  m ieszk an iu  od b y w ały  s ię  ko m p le ty  ta jn e g o  n a u ­
czania , p row adzone przez  d z ia ła ją c y c h  w  k o n sp ira c ji nauczycieli' szkół śred n ich  
i p ro feso rów  U n iw ersy te tó w . T ad eu sz  n a  p o czą tk u  je s ie n i 1943 r . zo s ta ł p rz y ję ty  
do b aonu  ,/Z ośka”. M im o m łodego  w ie k u  b y ł d o jrza ły m  człow iek iem , p raw y m , 
n adzw ycza j uczynnym , n igdy  n ikom u  n ie  od m aw ia ł pom ocy . Z aw sze  w y m a g a 1 
w ięcej od siebie, n iż od kogoś z nasze j g ru p y . B y ł w sp a n ia ły m  człow iek iem , k o ­
ch a ł ludzi, b y ł też  odw ażny , p rzy  N im  czu liśm y  się bezp ieczn i, n a w e t w  ch w ilach  
zagrożen ia . W ierzy ł b a rd zo  w  B oga, u fa ł M u, m o d lił s ię  dużo, odbyw ał p ie lg rz y m ­
k i w  in te n c ji naszej O jczyzny  d o  C zęstochow y, p rz y s tę p o w a ł codziennie do  k o ­
m u n ii św . Z achow ał m i się , w łasn o ręczn ie  n a p isa n y  przez  T ad eu sza  ap e l do  W o­
dza N ajśw iętszego , n a p is a n y  w  1943 r. Z acy tu ję  „... B aczność! S trze lec  „Ć w ik”, m e l­
d u je  posłu szn ie  sw ą  go tow ość i n a  rozk az  T w ój s ta je  do  ap e lu . Je s te m  go tów , 
w  każdej ch w ili oddać życie  w  T w ej św ię te j sp raw ie . M am  szczerą  w olę, p rzy  
w y trw a ły m  d ążen iu  do  doskonałośc i, p e łn ić  w ie rn ą  słu żb ę  T obie  i O jczyźn ie , 
n ieść pom oc b liźn iem u  i b y ć  posłu sznym  T w oim  rozkazom . —  S pocznij".

T adeusz  w  sw o je j d z ia ła ln o śc i k o n sp ira c y jn e j, b r a ł  u d z ia ł w  w ie lu  a k c ja c h  
bo jow ych , m .in.: p rzy  w y k o le je n iu  pociągu  z u zb ro jen iem  i w o jsk iem  sk ie ro w a ­
nym  n a  f ro n t w schodn i w  pob liżu  s ta c ji U rle  w  k w ie tn iu  1944 r. P rzez  14 dn 
p rzed  P o w stan iem  W arszaw sk im  h a rce rze  z p lu to n u  „A lek ” b ao n u  „Z ośka” zg ro ­
m adzeni zo sta li w  m ie szk an iu  Jeg o  R odziców , p rzy  u l. M arsza łk o w sk ie j w  W a r­
szaw ie. B y łam  w  ty m  o k re s ie  z N im i. O czek iw aliśm y  w szyscy  w  p e łn e j g o to ­
w ości bo jow ej n a  rozkazy . G rom adziliśm y  b ro ń , żyw ność, o p a tru n k i, p a p ie ro sy  
P rzechodz iliśm y  szko len ia  w ojskow e. B ył <to p ięk n y , choć też  pełen ' n ie p o k o ju  
o k res w yczek iw an ia . G dy  1 s ie rp n ia  1944 r. około godz. 13-tej, n ad esz ła  w ia ­
dom ość, że G O D ZIN A  „W ” w yznaczona zo s ta ła  n a  17-tą, zap an o w a ł en tu z jazm , 
og rom na  radość . Ż o łn ierze  b y li pod  m ocnym  w rażen iem  i s ły sza łam  ja k  m ów ili, że 
w e jśc ie  A nm ii C zerw onej do  W arszaw y  je s t ju ż  b lisk ie  i że czas je s t w łaśc iw y  d̂ > 
rozpoczęcia  w a lk i. P ow oli je d n a k  em ocje  o siad ły , rozpoczęły  s ię  p rzy g o to w an ia  
do w y m arszu  n a  m ie jsce  k o n c e n tra c ji  n a  W olę. P o tem  u śc isk i, o s ta tn ie , serdeczn-3 
pożegnanie  z T adeuszem . D e fin ity w n ie  o s ta tn ie , b o  ju ż  n ig d y  n ie  m ia łam  zo b a­
czyć G o żyw ego. W ted y  n ie  p o w sta ła  n a w e t  n a  m o m en t ta  m yśl, że m ogę Go 
u trac ić . P lan o w a liśm y  w sp ó ln e  życie, m ie liśm y  się  w k ró tc e  pob rać . W  dniu- 1 
s ie rp n ia  b y ła  p ięk n a  słoneczna  pogoda, w  n aszy ch  se rcach  rad o ść , n ik o m u  z nas 
n ie  p rzychod ziły  do g łow y sm u tn e  m yśli, n ie  by ło  łez. P a m ię ta m  o sta tn ie  s ło w a 
T adeusza , sk ie ro w an e  d o  m n ie  p rzed  w y jśc iem : ...D baj o  m o ją  M am u się , n ie  
m a r tw  się, w rócim y , sp o tk a m y  się  w  w o ln e j W arszaw ie , zobaczysz. M usim y  zw y­
ciężyć! A  ta k  szybko  zg in ą ł. W alczy ł w  sze reg ach  k o m p an ii „R udy” p lu to n u  
„A lek” na  W oli. B ra ł u d z ia ł w  zd o b y w an iu  szkoły  (koszar) n a  O kopow ej, w  ro z ­
b ic iu  W eh rm ach tu , czołgów  — P a n te r , p rzy  zd o b y w an iu  G ęsiów k i o raz  w a lczy ł 
pod P aw iak iem . P o leg ł s to jąc  n a  b a ry k a d z ie  n a  G ęsie j w  d n iu  5 s ie rp n ia  1944 r. 
D ow ódca nasze j 3 d ru ży n y  w  p lu to n ie  „A lek ” b ao n u  „Z o śk a” —  Ju liu sz  B ogdan  
T )eczkow ski (Ps. „L a u d a ń sk i”), k tó ry  ja k o  jed en  z n iew ie lu  ocala ł, ta k  w sp o m in a  
w  sw oim  a rty k u le  „Z w arszaw sk ieg o  a lb u m u ” w  ty g o d n ik u  „S to lica” z 16.VTII. 
1981 r. „... 5 s ie rp n ia  do godz. 22-giej, p rzy  b a ry k a d z ie  n a  u lic y  m ia łem  służbę 
z K az ik iem  (M ilew sk im  dop. B.W.). P rzy sz li n as zm ien ić  „W o jtek ” f T ad ek  (M i­
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lew sk i dop. B.W.). M niej w ięcej po godzin ie  z jaw ił się W o jtek , pow iedzia ł: „T a­
deusz uw aża, że w ystarczy , jak  przez  n a s tę p n ą  godzinę b ędz ie  czuw ał sam ...”' 
.,D obrze, k ład ź  się — odpow iedzia łem , o d s tę p u ją c  tro c h ę  m ie jsca  n a  podłodze. Po  
chw ili obudz iła  nas po tężna de to n ac ja . B ły sk aw iczn ie  jpoderw aliśm y się n a  nog i 
i chw yciw szy  za b roń , w yb ieg liśm y  pod budynek ... podb ieg liśm y  do b a ry k a d y .
,.K ołczan” (dow ódca p lu tonu  „A lek”), pochy lany  n ad  leżącym  n a  ziemi', c ich o  p o ­
w iedzia ł: „Ć w ik” n ie  żyje. T uż obok do strzeg łem  po d łu żn y  le j od w y b u ch u  pocisku  
a rty le ry jsk ieg o ... T adeusza  p rzy k ry liśm y  kocem . S ta liśm y  obok, w  ciszy po g rążen i 
w  m odlitw ach , w e w łasnych  m yślach ... R ozpocząłem  d a lsze  czuw anie. P o łożyłem  
się w  le ju  po w y b u ch u  pocisku. T ej nocy’ w  s tan o w isk o  b ao n u  „Z o śk a” u d e rzy ł 
jed en  pocisk  a r ty le ry jsk i. Od tego  pocisku  po leg ł T ad eu sz”.

O K aziku  M ilew sk im  w spom ina  w  ty m  sam y m  a r ty k u le  tak : ....  O s ta tn i ra z
w idz ia łem  K azik a  20 s ie rp n ia , P lu to n  „A lek ” b ro n ił kościo ła  i szp ita la  św . J a n a  
Bożego, północno-zachodniego  n a ro żn ik a  S ta rego  M iasta ... J a n e k  L e n a rt i K azik  
M ilew ski... poszli n a  p ierw sze p ię tro , ab y  zm ien ić  od s tro n y  u licy  K o n w ik to rsk ie j, 
p o s te ru n ek  o lbserw acyjno-alarm ow y. W  ty m  m om encie  rozleg ł się huk i kłęby  
'e g lan eg o  p y łu  w y pełn iły  k la tk ę  schodow ą... K az ik  leża ł n a  p ó łp ię trze  k la tk i  sch o ­
dow ej i n ie  m ógł się podnieść. Szybko  zn ieśliśm y  K azik a  w  g łąb  b u d y nku ... u ło ­
żyliśm y ran n eg o  n a  s to le  w  k o ry ta rzu . S a n ita r iu sz k i za ło ży ły  Oipaitrunek na r a ­
m ien iu , n a  nodze i odn iosły  do szp ita la  pod op ieką  dr. Z y g m u n ta  K u jaw sk ieg o  ps.

B ro m a” ...K azik m iał w y rw an ą  rę k ę  pow yżej łokc ia  i w ie lk ą  ra n ę  n a  pośladku ... 
Późn iej dow iedzia łem  się, że K az ik  zm arł 22 s ie rp n ia  1944 r. ...”

T ak  pok ró tce  p rzed s taw ia ją  się b o h a te rsk ie  losy n aszy ch  dw óch  ko legów  g im ­
naz ja ln y ch , k tó ry ch  ja  do ko ń ca  sw ego życia zaw sze w spom inać  będę, są m i 
b liscy . O d d a li sw e życie, sw o ją  m łodość O jczyźnie. P o ch o w an i zo s ta li n a  cm en ta rzu  
na P ow ązkach  w  k w a te rze  P o w stań có w  W arszaw sk ich  b ao n u  „Z o śk a” p lu tonu : 
,,A lek”.

MATURZYŚCI GIM NAZJUM  POLSKIEGO W GDAŃSK U  
KTÓRZY ZGINĘLI ZA OJCZYZNĘ

1. Doforucki S tan is ław  w  o b ron ie  O ksyw ia , 1939 r.
2. G rim am an n  Z ygm un t ro z s trz e la n y  w  O.K. S tu tth o f , 1940 r. .
3. G ru e tz m a c h e r  H en ry k  Of. A K  w  p o w s ta n iu  w  W arszaw ie, 1944 r..
4. H am an  R yszard  n a  fra n c ie  w  1939 r.
5. Jes ik iew icz  J a n  w  O.K. S tu tth o f , 1940 r.
6. K opczyńsk i A lfons w  ob ron ie  W arszaw y, 1939 r.
7. K re ff t K az im ierz  Of. A K , w  W arszaw ie  1943 r.
8. Ł angow sk i H en ry k  w  w ięz ien iu  w  R aw iczu , 1944 r.
9. Ks. M ajew sk i Je rz y  w  O.K. D achau , 1942 r.

10. M ey A n to n i w  O.K. w  O ra n ie n b u rg u  ? r.
11. M ey Jó ze f w  O.K. S tu tth o f , 1940 r.
12. O lszew ski A n to n i , w  P iaśn icy , 1939 r.
13. O rzechow sk i K azim ierz  O brońca  P o cz ty  P o lsk ie j w  G d ań sk u ,

1939 r.
14. R a tk o w sk i A lfons w  obron ie  G dyn i, 1939 r.
15. R o m atow sk i A lfons w  O .K. S tu tth o f , 1940 r.
16. S elle  W ito ld  Of. W .P. na  fro n c ie , 1939 r.

C Z E S C  I C H  P A M I Ę C I !

Ź ró d ła : •,
1) P a m ię tn ik i żo łn ierzy  b a o n u  ,,Z o śka” w yd. N asza K s ię g a rn ia  W -w a 1959 r. s tr .  73—74,. 

260—261, 549.
2) W spom nien ia  m gr. Ju liu sza  B ogdana D eczkow skiego  (ps. „ L a u d a ń sk i” ) dow ódcy  3; 

d ru ż y n y  p lu to n u  „ A lek ”  — S to lica  n r  33 z dn . 16.08.1981 r .  p .t .:  „Z w arszaw sk ieg o  a lb u m u ” .
3) W spom nien ia  M atk i — Ja d w ig i M ilew sk ie j-C h m je la rzo w ej — złożone w  T ow arzystw ie- 

P rz y ja c ió ł w  G dań sk u . ‘ ‘ •
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Oryginał dla Redakcji "Gwiazdy Morza” - w Sopocie

Wspomnienie o BRACIACH MILEWSKICH - TADEUSZU I KAZIKU
TADEUSZ MILEWSKI - urc w Gdańsku 4» VIII.1920 r.podharcmistrz Gdańskiej 
Chorągwi Harcerzy, uczeń byłego Gimnazjum Polskiego Macierzy Szkolnej w 
Gda^sku.W latach 1941 - 1944 działał w konspiracji na -frenie m.Warszawy 
/pseudonim "Cwik"/Walczył w Powstaniu Warszawskim w baonie "Zośka”,kom­
pania "Rudy " pluton "Alek".Zginął5.VIII. 1944 r. na posterunku,przy ba­
rykadzie na Gęsiej w obronie Woli.Odznaczony Krzyżem Walecznych. 
KAZIMIERZ MILEWSKI - ur. 16.VIII. 1921 r. uczeń b.Gimnazjum Polskiego; Ma­
cierzy Szkolnej w Gdansku, harcerz Gdańskiej Chorągwi Harcerzy.W latach 
1941-1944 brał udział w konspiracji na terenie Warszawy, ps."Janka". 
Walczył w Powstaniu Warszawskim w baonie "Zośka",kompania "Rudy", pluton 
"Alek", w obronie Woli i na Stawkach, także na Starym Miejcie.Ranny 
20.VIII.1944 r.przy obronie Szpitala św. Jana Bożego, zginął 22.VIII. 
1944 r. w czasie ataku na szpital.Odznacuony Krzyżem Walecznycho

Powracając pamięcią d&alat młodości - w przedwojennym Gdańsku, widzę 
przed sobą tych dwśch roześmianych , zawsze wesołych chłopców, pełnych 
radości i pogody ducha. Często spotykałam się z Nimi w dzieciństwie w 
Nowym Porcie,gdzie początkowo mieszkali z rodzicami Jadwigą i Bernar­
dem Milewskim. Nowy Powrt stanowił silną Kolonię Polską, zatrudnionych 
w Zarządzie Portu, PKP. Tadeusza znałam od dzieciństwa, przychodził rów­
nież do domu moich Rodziców Bolesławy ż Leszczyńskich i Feliksa Muzyka, 
udzielał mi korepetycji z mate®£^&&i> jako że nie należałam do tzw."Or­
łów" w tym przedmiocie.Był starszy ode mnie o cztery lata, bardzo zdol­
ny i pracowity, dorabiał korepetycjami. Tak zaczęło się moje poznawanie 
Tadeusza.
Z Kazikiem do chwili wybuchu II wojny sw. uczęszczałam do tej samej kla­
sy w gimnazjum - do niższej sekundy "B" / teraz I kl.licealna/.
Tadeusz i ^ego Rodzeństwo: Jadwiga, Kazimierz, Stanisław wychowywani by- 
liw klimacie nadzwyczaj patriotycznym. Ich Rodzice udzielali się z ogrom­
nym zaangażowaniem, wprost z wielką pasją w byłej Polonii Gdańskiej/jest 
ul. Bernarda Milewskiego/*%li wybitnimi działaczami, tak jak i moi Rodzik 
ce i wielu Polaków mieszkających w b. Wolnym Mieście Gdańsku.
Tadeusz i Kazimierz wstąpili do ZHP w grupie szkolnej. Tadeusz w r.1931 
prowadził sekcję modelarską, brał udział potem w kursach spadachroniars- 
kich w Warszawie, jak również w kursach szybowcowych w Rumii Zagórzu i Tę- 
goborzu, gdzie w sierpniu 1939 r. zdobył odznakę pilota szybowcowego.
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Do wybuchu drugiej wojny światowej prowadził gimnazjalną drużynę przyspo­
sobienia lotniczego im." Żwirki i Wigury".Odbywał loty ćwiczebne z lot - 
niska we Wrzeszczu do Rumi i -Zagórza.Jeździł na obozy organizowane przez 
Komendę Chorągwi Gdańskiej rn.in.w zlocie w Spalę i Jamboree w Holandii.

A
Będąc drużynowym sam orągnizował i prowadził swoje drużyny. W r.1939 zos- 
tał mianowany podharcmisirzenuWojna zadbała Go w Warszawie.Zgłosił się na 
tychmiast z bratem Kazimierzem do warszawskiej Komendy ZHP, która skiero­
wała ich do pracy przy kopaniu zaporów i rowów strzeleckich na przedpolacł 
Warszawy.Następnie na rozkaz płk.Umiastowskiego, który wezwał mężczyzn do 
opuszczenia Warszawy* wyruszyli z zamiarem przedostania się do armii we 
Francji.lJo wielu przygodaóh i ogromnych trudnościach znaleźli się w Wil­
nie, następnie w Kownie. W listopadzie 1941 r, zadecydowali powrócić^pie­
chotą przez "Zieloną granicę" do Warszawy, nie widzieli szans przedostanie 
się do Francji.
W Warszawie spotkałam się z Tadeuszem i Kazikiem,pod koniec roku 1941, 
dokąd przybyliśmy z Lubelszczyzn^ wysiedleni z Gdańska w maju 1940 r. 
Matka Tadeusza pani Jadwiga Milewska zaprzyjaźhiona z moją Mamą od wielu 
lat w przedwojennym Gdańsku, dała mojej rodzinie schronienie, wiłlce to 
humanitarny gest, biorąc pod uwagę ńe nie posiadaliśmy wówczas srodkow 
do utrzymania,* był o nas 5 osób, najmłodsza siostrzyczka liczyła zaledwie
2 lata.
Mieszkanie państwa Milewskich- Chmielarzów,przy ul.Marszałkowskiej 119 
stanowiło azyl dla wielu osób potrzebujących pomocy, szczególnie dla ro­
daków z Gdańska, ukrywających się przed Gestapo.
Od rok^u1941 wspomniane mieszkanie było silnym ogniwem uuchu Oporu AK, 
mieścił się tu punkt kontaktowy AK, kierowany przez matkę Tadeusza,Ojciec 
Tadeusza- Bernard, siostra Jadwiga Suwara wraz z mężem Franciszkiem, bra­
cia Kazimierz i Stanisław, w tym ja i inni członkowie"Szarych Szeregów" 
zajmowaliśmy się się przede wszystkim kolportażem prasy podziemnej, biu­
letynów, ulotek i innych wydawnictw okolicznościowych.Z racji znajomości 
biegle języka niemieckiego, tłumaczyliśmy na #ęzyk niemiecki materiały do 
prasy dywwersyjnej/m.in. pismo" Klabautermann"/.
Tadeusz iw Kazimierz w r.1941 wstąpili do organizacji harcerskich OSzare 
Szeregi".Tadeusz w r.1943 zdał maturę w tajnych kompletach, klćre m.in. 
były prowadzone w mieszkaniu u pp.Milewskich-Chmielarzów.Następnie został 
słuchaczem wydziału medycyny na .Tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich, był 
też starostą kursowym.Na początku jesieni 1943 po ukończeniu podchorą - 
żówki AK, Tadeusz został skierowany do Kedywu baon "Zośka".Mimo młodego 
wieku był dojrzałym chłopcem, prawym człowiekiem, nadzwyczaj uczynnym i 
nigdy nikomu nie odmawiał pomocy.Pamiętam, gdy wyjeżdżaliśmy w letnie so­
boty i niedziele do Jego Siostry Jadwigi do Międzyborowa pod Warszawą, On 
wówczas student II roku medycyny, tak bardzo opiekowai^ludźmi, szczegól­
nie starszymj.,zniedołężłiiałym4. nieszczęśliwymi, dotkniętymi chorobami.31
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Posiadał tak wielką sidaę działań i zawsze pracował nad sobą, dążył do
doskonałości, choć nie było to dla Niego łatwe, jak mawiał.żył dla ludzi 
kochał Ich .Stąd też Jego wielka równowaga, s£)okój wewnętrzny, który udzie 
lał się innym.Jego przychylność, oddanie ludziom było urzeka jąc»UMiał zaw-

ni,'nawet w chwilach poważnego zagroźenia.Wicrzył w -̂ oga, ufał Fiu, często 
się modlił.Odbywał pielgrzymki w intencji Ojczyzny do Częstochowy,przystę­
pował codziennie do Komunii ów.
Zachował się własnoręcznie napisany przeż Tadeusza w r.1943 apel do V/odza 
Najświętszego.Cytuję .'.'.Baczność! Strzelec "Ćwik" , melduje posłusznie swą 
gotowość i na rozkaz Twój staje do apelu.Jestem gotów, w każdej chwili od­
dać życie w Twej awiętej sprawie.Kam szczerą wolę, przy wytrwałym dążeniu 
do doskonałości pełnić wierną służbę Tobie i Ojczyźnie, nieść pomoc bliźni 
nru i być posłusznym Twoim rozkazom.Spocznij! ..

i ■
Tadeusz w swojej działalności konspiracyjnej, brał udział w wielu akcjach 
bojowych, m.in.: przy wykolejeniu pociągu z uzbrojeniem i wojskiem skie­
rowanym na front wschodni w pobliżu stacji Urle w kwietniu 1944 r.
W lecie I944^przebywał przez okres miesiąca aa ćwiczeniach wojskowych z bi 
nią w ręku, w lasach nad bugiem w okolicy Wyszkowa.
Przez 14 dni przed Powstaniem Warszawskim harcerze z plutonu "Ale " baonu 
"Zośka" zgromadzeni zostali w'mieszkaniu Jego Kodziców,przy ul. Karszał - 
kowskiej 119 w Warszawie, liyłam w tym okresie z Nimi. Oczekiwaliśmy w peł­
nej gotowości bojowej na rozkazy. Gromadziliśmy broń]i~ywność,opatrunki,rów­
nież i papierosy/ do wymiany7^|o3tarczałam je do punktów kontaktowych AK, 
wykupując na fałszywe kartki niemieckie w sklepie monopolu tytoniowego F- 
my Ilartha Frey na Krakowskim Przedmieścii^Żołnierze Grup Szturmowych prze­
chodzili tam szkolenia wojskowe .Prowadziliśmy w uolnych chwilach długie 
rozmowy o zdobywaniu Warszawy i upragnionej wolnośći.Razem z Tadeuszem zaj 
walismy się też przyrządzaniem posiłkow, kuchennymi rrpa?»̂ sa«d.był to pięk­
ny, choć też pełen niepokoju okres wyczekiwania.Nie ukrywam, że martwiliś­
my się niedostateczną ildiścią broni.Gdy 1 sierpnia około 13- tej nadeszła 
wiadomość, że godzina m,r" wyznaczona została na 17-tą, zapanował entuz -
jazty ogromna radość, p Lecenie.Wyczekiwaliśmy tego momentu z utęsknie­
niem.Żołnierce byli pod mocnym wrażeniem i słyszałam jak mówili,że wejście 
Armii Czerwonej do Warszawy jest już ’ "' ‘ ‘

ciutko do patefonu i elegancko zaprosił mnie do tańca, a potem po kolei 
wszyscy chłopcy kręcili się ze mną w kółko w tym tańcu pożegnalnym.

ze szczeią,- otwartą twarz.Był też odważny, przy Nim czuliśmy się bezpiec2

rozpoczęcia walki.Kazik, jak zwykle
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Powoli emocje osiadły, rozpoczęły się przylotowania do wymarszu na 
miejsce koncentracji na Wolę.Potem utksciski, ostatnie serdeczne po­
żegnanie z Tadeuszem.Definitywnie ostatnie, bo już nigdy nie rai łom 
Go zobaczyć żywego.Wtedy nie powstała nawet na moment ta myśl, że mo­
gę Go utracić.Planowaliśmy wspólne życie, byliśmy zaręczeni i mie - 
liśmy się wkrótce pobrać.W dniu 1 sierpnia 1944 roku była piękna, sło­
neczna pogoda, w naszych sercach panowała wówczas radość, nikomu z nas 
chyba nie przychodziły do głowy smutne nyśli, takie odniosłam wraże­
nie, patrząc na te dzielne twarze, nie było łez.
Pamiętam ostatnie słowa Tadeusza skierowane do umie przed wyjściem... 
"Dbaj o nasz:], Mamusię, nie mćirtw się, wrócimy, spotkamy się w wolnej 
Warszawie.Zobaczysz, musimy zwyciężyć...."
A tali: szybko zginął - 5 sierpnia 1944 r.walcząc w szeregach kompanii 
"Rudy" plutonu"Alek", na barykadzie przy ul.Gęsiej na Woli.
Ta tragiczna wiadomość dotarła do ranie dopiero po zakończeniu działań 
wojennych w maju 1945 r.Daremne były moje poszukiwania w czasie Pows­
tania WarszawskeŁijgo, gdy losy rzuciły nas w zupełnie inne dzielnice 
Warszawy .Gdy po wojnie odnalazłyśmy się z Łatką SJadeusza, pojecha - 
łajn natychmiast do Warszawy i tam w głębokim smutku i w łzach opo - 
wiedziała mi z trudem przekazane przez dowódcę III drużyny plutonu 
"Alek" - Juliusza Bogdana Deczkowskiego /ps."Laudański"/ losy Tadeusze 
bo wówczas jeszcze okoliczności śmierci Kazika nie były bliżej znane. 
Gdy żołnierze wyruszyli z ul.Marszałkowskiej na Wolę, oddział prze - 
prowadził ciężkie walki na ul. Hireckiego, OkopowAej , Gęsiej, w roż­
nach getta, na cmentarzu ewangelickim i żydowskim. Oddział zniszczył 
kilka samochodów niemieckich, zdobył czołg typc* "Pantera" i uwolnił 
ok.350 więźniów Żydów z "Gęsiówki".W tych walkach brali udział Bra - 
cia Hilewsłsy.5 sierpnia 1944 r., gdy od 22 -giej Tadeusz pełnił służ­
bę przy barykadzie na ul.Gęsiej , wybuchł pocisk artyleryjski, nie - 
miecki i Tadeusz zginął.Bogdan^"Laudański"/ opowiedział,jak strasz­
na detonacja porwała na nogi wówczas oddział i gdy podbiegli pod ba­
rykadę stał wtedy nad Tadeuszem "Kołczanu/Kugeniusz Koecher/dowódca 
plutonu i cicJ\o powiedział "Ćwik" nie żyje.Tej nocy w stanowisko baonu 
"Zośka" padł jeden pocisk artyleryjski, jak powiedział Bogdan/" Lau - 
dański/ i od tego właśnie pocisku poległ Tadeusz.Wszyscy strasznie 
byli przejęci, śmiercią. Tadeusza, najbr^lziej z pewnością Kazik , Jego 
brat i "Wojtek"/Wojcifech Omyło/,przyjaciel Tadeusza, który przyjechał 
z Częstochowy, aby walczyć w Powstaniu Warszawskim, dktpręgo przed' 
chwilą Tadeusz zwolnił ze służby przy barykadzie, bo uważał,że może 
czuwać sam.Znałam " WojtaWp bardzo dobrze.Często przyjeżdżał do War­
szawy .Niestety również poległ w czasie /alk na cmentarzu ewangelickin
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Gdy stanęłam po raz pierwszy nad mogiłą Tadeusza w kwaterze harcerzy 
na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie,pogrążona w żalu, zadumie i mod­
litwie, tale trudno było mi pogodzić się,z tą okrutną rzeczywistością, 
że straciłam wspaniałego, “bliskiego mi człowieka, który miał mi towarz 
3zyć przez całe moje dalsze życie.I to, że tak pragnął żyć w wolności, 
w niepodległej Polsce Jego ukochanej nad wszystko Ojczyźnie, a nie do­
czekał się, oddająo w hołd\swe piękne, młode życie.Miał wówczas 24 lat

0 losach łazika dowiedziałam się później.Mamusia stale łudziła się,że 
może powróci, że chyba żyje. Mówiła, że jej znajomy widział Kazika ja­
dącego w pociągu towarowym , w transporcie z Warszawy, widziano Go stc 
jącego w drzwiach, wymachiwał rękoma, uśmiechał się .Iliefctety okazało 
się to pomyłką. Kazik również zginął.20 sierpnia 44 r.został poważ­
nie ranny w czasie obrony kościoła i szpitala faw, Jana Bożego,miał 
oderwaną ręlb powyżej łokcia i wielką ranę na pośladku od wybuchu po­
cisku, a 22 sierpnia 44 r. zginął w czasie ataku Niemców na ten szpi­
tal.
Tragiczne losy tycia żołnierzy Powstania Warszawskiego zostały w książ­
ce pt:Pamiętnik żołnierzy baonu "Zośka” opisane przez nielicznie oca­
lałych harcerzy, którzy przeżyli tę dwumiesięczną trudną, heroiczny 
walkę z okupantem.
Nie zapominają też Ci cudem ocaleni, swoich towarzyszy broni, otacza­
ją opieką Ich groby.Bogdan Deczkowski/ Laudański"/ zawsze był gotowy 
do pomocy matce Tadeusza, interesował się Jej życiem,odprowadzał Ją m  
cmentarz, gdy umarła., Matkę Polkę, która do końca swoich dni nie u- 
gasiła tęsknoty za swoimi synami.

W 40-tą rocznicę Powstania Warszawskiego, którą obchodzimy.w tym roku, 
chciałam przypomnieć w skrócie bohatex’skie losy tych dwóch uczniów b. 
Gimnazjum Polskiego Macierzy Szkolnej w Gdańskiy których dom rodzicie] 
ki, ta uczelnia oraz harcerstwo przedwojenne i wojenne wychowało na 
dobrych Polaków.Swą postawą Oni i wielu wychowanków tego Gimnazjum w 
b.Wolnym Miejcie Gdańsku oddało swe młode życie walcząc o polski Gdańs
1 wolną niepodległą Ojczyznę. Pamięć o NICH zachowamy.

k-j
Budzimira Wojtalewica /z domu Muzyk/
Kuch Oporu p3. "Budkaj”

Ukazał się tekst dnia 5.VIII.1984 r. w numerze 16/19/ w Gdańskim Dwutygodniku Katolickim " Gwiazda Morza" w skróconej formie. Pełny tekst w zał.
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GDAŃSKI DWUTYGODNIK KATOLICKI

NUMER 16(19) GDAŃSK 5 i 12 VIII 1984 CENA 15 ZE

PRZED CZTERDZIESTU LATY — WSPOMNIENIE

11 TWOI ROZKAZ STAJĘ 
00 APELU

Tadeusz M ilewski ur. w  G dańsku 
4 V III 1920 r., podharcm istrz G dańskiej 
Chorągw i H arcerzy, uczeń G im nazjum  
Polskiego M acierzy Szkolnej w  G dań­
sku. W la tach  1941—1944 działał w  
konsp iracji na teren ie  W arszaw y 
(pseudonim „Ć w ik”). W alczył w  Pow ­
stan iu  * W arszaw skim  w  baonie „Zoś­
k a ”, kom pania „Rudy”, plu ton „A lek”. 
Zginął 5 V III 1944 r. przy barykadzie 
lia Gęsiej, w  obronie Woli. Odznaczo­
ny K rzyżem  W alecznych.

K azim ierz M ilew ski ur. 16 V III 
1921 r. w G dańsku, uczeń G im nazjum  
Polskiego M acierzy Szkolnej w  G dań ­
sku, harcerz  G dańsk iej Chorągw i H a r­
cerzy. W la tach  1941—1944 b ra ł udział 
w  konspiracji na terenie W arszaw y 
(pseudonim  „ Jan k a”). W alczył w  Pow ­
stan iu  W arszaw skim  w baonie „Zoś­
ka”, kom pania „R udy”, p lu ton  „A lek”, 
w  obronie Woli i na S taw kach  oraz 
na  S ta rym  Mieście. R anny 20 V III 
1944 r. przy  obronie szp ita la  św. Jan a  
Bożego, zginął 22 V I I I 1944 r. w  czasie 
a taku  na szpital. Odznaczony K rzyżem  
W alecznych.

Pow racając pam ięcią do m łodych la t w  
przedw ojennym  G dańsku, w idzę przed so­
bą łych dwóch roześm ianych zawsze chłop­
ców, pełnych radości i pogody ducha. Czę­
sto spotykałam  się z nim i w dzieciństw ie w  
Nowym  Porcie, gdzie początkow o m ieszkali 
z rodzicam i, Jadw igą i B ernardem  M ilew ­
skim i. Nowy P o rt stanow ił silną kolonię 
polską, g rupu jącą  pracow ników  Zarządu 
Portu  i PK P. W la tach  1938— 1939 Tadeusz 
często przychodził do domu m oich rodziców, 
Bolesławy i Feliksa M uzyków, gdyż udzie­
la ł m i ko repetycji z m atem atyk i, jako  że 
nie należałam  do „orłów ” w  tym  przedm io­
cie. Był starszy  ode m nie o 4 la ta , bardzo 
zdolny i p racow ity . T ak zaczęło się m oje 
poznaw anie Tadeusza. Z K azikiem  do chw ili 
w ybuchu w ojny uczęszczałam  do te j sam ej 
klasy  gim nazjalnej.

B racia M ilewscy i ich rodzeństw o (Jadw i­
ga i S tanisław ) w ychow ani byli w  klim acie 
nadzw yczaj patrio tycznym . Ich rodzice 
udzielali się z ogrom nym  zaangażow aniem , 
w prost pasją, w  Polonii G dańskiej; byli 
czynnym i działaczam i, tak  jak  i moi rodzi­
ce i w ielu Polaków  m ieszkających na te re ­
nie Wolnego M iasta G dańska.

Tadeusz i K azim ierz w stąpili do ZHP w  
grupie  szkolnej. T adeusz w 1931 r. p row a­
dził sekcję m odelarską, b ra ł udział w  k u r ­
sach spadachroninrsk ich  w  W arszaw ie i w 
kursach  szybowcowych w Rum i Zagórzu 
i Tęgoborzu, gdzie w sierpn iu  1939 r. zdobył 
złotą odznakę p ilo ta szybowcowego. Do w y­
buchu w ojny prow adził g im nazjalną d ruży­
nę przysposobienia lotniczego im. Ż w irki 
i W igury. O dbyw ał loty ćwiczebne, jeździł 
na obozy organizow ane przez K om endę Cho­
rągw i G dańskiej, m.in. w  Jam boree w  Ho­
landii. W 1939 r. został m ianow any podharc­
m istrzem . W ojna zastała go w W arszaw ie. 
Zgłosił się na tychm iast z b ra tem  K azim ie­
rzem  do w arszaw skiej K om endy ZHP, k tó ra  
skierow ała ich do pracy przy  kopaniu  za­
pór i row ów  strzeleckich. N astępnie ńa  roz­
kaz pik. U m iastow skiego, k tó ry  w ezw ał 
mężczyzn do opuszczenia W arszaw y, w y ru ­
szyli z zam iarem  przedostania się do arm ii 
w e F rancji. Po w ielu przygodach i ogro­
m nych trudnościach  znaleźli się w  W ilnie, 
a następn ie  w  K ownie. W listopadzie 1941 r., 
nie w idząc szans przedostan ia  się do F ra n ­
cji, zdecydow ali się pow rócić pieszo do W ar­
szawy.

W W arszawue spo tkałam  się z T adeuszem  
i K azikiem  pod koniec 1941 r., dokąd p rzy ­
byliśm y z Lubelszczyzny, w ysiedleni z G dań­
ska w m aju  1940 r. M atka T adeusza dała 
m ojej rodzin ie schronienie , co było w ielce 
hum an ita rnym  gestem , gdyż n ie posiadali­
śmy w ów czas środków  u trzym an ia , a było 
nas 5 osób. M ieszkanie państw a Milewskich* 
-C hm ielarzów  (przy ul. M arszałkow skiej 119) 
stanow iło  azyl dla w ielu  osób p o trzeb u ją ­
cych pomocy, szczególnie dla rodaków  z 
G dańska, uk ryw ających  się p rzed  gestapo. 
M ieszkanie to było rów nież od 1941 r. s il­
nym  ogniw em  Ruchu O poru AK. M ieścił się 
tam  punk t kon tak tow y  kierow any  przez 
m atkę  T adeusza. Z ajm ow aliśm y się przede 
w szystk im  kolportażem  prasy  podziem nej, 
biu letynów , u lo tek  i innych w ydaw nictw  
okolicznościowych. T łum aczyliśm y rów nież 
do prasy dyw ersy jnej m ate ria ły  na język 
niem iecki.

Tadeusz i K azim ierz w  1941 r. w stąp ili 
do Szarych  Szeregów . Tadeusz w  1943 r. 
zdał m atu rę  w  ta jn y ch  kom pletach, k tó re  
były  prow adzone m.in. w  m ieszkaniu jego 
rodziców. N astępnie został słuchaczem  w y­
działu m edycyny na T ajnym  U niw ersytecie 
Ziem Zachodnich. Był też sta ro stą  ku rso -

d o k o n c z e n i e  NA STR. 5
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wym. Na początku jesieni 1943 r., po ukoń­
czeniu podchorążów ki AK, Tadeusz został 
sk ierow any do K edyw u, baon „Zośka”. M i­
mo młodego w ieku był dojrzałym  chłopcem , 
praw ym  człow iekiem , nadzw yczaj uczynnym , 
nigdy nikom u nie odm aw iającym  pomocy. 
Pam iętam , gdy w yjeżdżaliśm y w  letn ie so­
boty i niedziele do jego siostry  Jadw ig i do 
M iędzyborow a, on, wówczas studen t II ro ­
ku m edycyny, trosk liw ie opiekow ał siq ludź­
mi, szczególnie starszym i, zniedołężniałynri
i chorym i. Żył dla ludzi, kochał ich. S tąd 
też jego w ielka rów now aga, spokój w e­
w nętrzny, k tó ry  udzielał siq innym . Był też 
odw ażny, p rzy  nim  czuliśm y się bezpieczni, 
naw et w  chw ilach poważnego zagrożenia. 
W ierzył w  Boga, ufał Mu, często się mo­
dlił. O dbyw ał też pielgrzym ki w  in tencji 
O jczyzny do Częstochowy, przystępow ał co­
dziennie do K om unii Św iętej.

Zachował się w łasnoręcznie napisany przez 
T adeusza w  1943 r. apel do Wodza N aj­
świętszego: „Baczność! Strzelec „Ćwik” m e l­
duje posłusznie swą gotowość i na rozkaz

I Tw ó j staje do apelu. Jes tem  gotów w  każ­
dej  chiuili oddać życie w  T w e j  św ię te j  spra­
wie. Mam szczera  luolę, przy w y trw a łym  
dążeniu do doskonałości, pełnić wierną służ­
bę Tobie i Ojczyźnie, nieść pomoc bliźnie­
m u  i być posłusznym  T w o im  rozkazom. 
Spocznij!"

T adeusz w  sw ej działalności konsp iracy j­
nej b ra ł udział w  w ielu akcjach  bojow ych, 
m.in. przy w ykolejeniu  pociągu z uzbro je­
niem  i w ojskiem  skierow anym  na fron t 
w schodni w  pobliżu s tac ji Urle. W kw ietn iu  
1944 r. p rzebyw ał przez m iesiąc na ćw icze­
niach w ojskow ych z bronią w  ręku  w  la ­
sach nad Bugiem , w okolicy W yszkowa.

Przez 14 dni przed Pow staniem  W arszaw ­
skim  harcerze z p lu tonu „A lek” baonu „Zoś­
k a ” zgrom adzeni zostali w m ieszkaniu pań­
stw a M ilew skich. Byłam w  tym  okresie 
z nimi. O czekiw aliśm y w pełnej gotowości 
bojow ej na rozkazy. G rom adziliśm y broń, 
żywność, opatrunk i i do w ym iany papierosy. 
Żołnierze grup szturm ow ych przechodzili 
tam  szkolenia w ojskow e. P row adziliśm y w  
w olnych chw ilach d ługie rozm owy o zdoby­
w aniu W arszaw y i up ragn ionej wolności.

; Razem  z Tadeuszem  zajm ow aliśm y się też 
p rzyrządzaniem  posiłków. Był to piękny, 
choć pełen  n iepokoju  okres w yczekiw ania. 
Nie ukryw am , że m artw iliśm y się n iedo­
stateczną lilością broni. Gdy 1 sierpn ia  oko­
ło godziny 13.00 nadeszła w iadom ość, że go­
dzina „W ” w yznaczona z>ostala na 17.00, za­
panow ał en tuzjazm , ogrom na radość i pod­
niecenie. W yczekiw aliśm y ina ten  m om ent 
z u tęsknieniem . Żołnierze byli pod m ocnym  
w rażeniem  i słyszałam  jak  m ów ili, że w e j­
ście A rm ii Czerw onej jes t już b liskie i że 
czas jes t w łaściw y do rozpoczęcia w alki.

I K azik, jak  zw ykle w esoły i  skory do za­
bawy, pobiegł szy b d u tk o  do patefonu i za­
prosił m nie do tańca , a potem  po kolei 
wszyscy chłopcy kręcili się ze m ną w  kó ł­
ko w  tym  tańcu  pożegnalnym .

Pow oli em ocje opadły, rozpoczęły się p rzy ­
gotow ania do w ym arszu na m iejsce koncen­
trac ji na Wolę. Potem  uściski, pożegnanie 
z Tadeuszem . Ostatnlie, bo już nigdy nie 
m iałam  zobaczyć go żywego. W tedy nie 
pow stała naw et na m om ent ta  m yśl, że m o­
gę go u tracić. P lanow aliśm y w spólne życic, 
byliśm y zaręczeni i m ieliśm y się w krótce 
pobrać. 1 sierpn ia  1944 r. była p iękna, sło­
neczna pogoda, w  naszych sercach panow a­

ła radość, nikom u z nas nic przychodziły 
do głowy sm utne m yśli, nie było łez. P a­
m iętam  ostatn ie słowa T adeusza skierow ane 
do m nie przed w yjściem : „Dbaj o naszą 
Mamusię, nie m a r tw  się, wrócimy, spotkamy  
się w  wołnej Warszawie. Zobaczysz, m usi­
m y  zwyciężyć.. .”

A tak  szybko zginął — 5 sierpn ia  1944 r. 
w alcząc w  szeregach kom panii „R udy” p lu ­
tonu „A lek” na barykadzie  przy ul. Gęsiej 
na Woli. Ta trag iczna wiadom ość do tarła  
do m nie dopiero po zakończeniu działań 
w ojennych w m aju  1945 r. D arem ne były 
m oje poszukiw ania w  czasie Pow stan ia  
W arszaw skiego, gdy iosy rzuciły nas w zu­
pełnie inne dzielnice W arszawy. Gdy po 
w ojnie odnalazłyśm y się z m atką  Tadeusza, 
n a tychm iast pojechałam  do niej do W ar­
szawy. Tam  w w ielkim  sm utku i w e łzach 
opow iedziała mi o losach Tadeusza. In fo r­
m acje te zostały je j p rzekazane przez do­
w ódcę III d rużyny p lu tonu  „A lek” — J u ­
liusza Bogdana D eczkowskiego (pseudonim  
„L audańsk i”). O koliczności' śm ierci K azika 
nie były jeszcze wówczas bliżej znane.

Gdy żołnierze w yruszyli z ulicy M arszał­
kow skiej na Wolę, oddział p rzeprow adził 
ciężkie w alki na ul. M ireckiego, O kopowej, 
G ęsiej, w ru inach  getta, na cm entarzu  
ew angelickim  i żydowskim . Zniszczono k il­
ka sam olotów  niem ieckich, zdobyto czołg 
typu „P an te ra” i uwolniono ok. 350 w ięź­
niów  żydow skich z „G ęsiów ki”. W tych w al­
kach brali udział b racia Milewscy. 5 s ie rp ­
nia 1944 r., gdy od godz. 22.00 Tadeusz p e ł­
nił służbę przy barykadzie n a  ul. G ęsiej, 
w ybuchł tani niem iecki pocisk a rty le ry jsk i. 
Bogdan („L audańsk i”) opow iedział, jak  
straszna  detonacja  porw ała wówczas oddział 
na nogi. Wszyscy podbiegli pod barykadę. 
Nad Tadeuszem  sta ł już „K ołczan” (E uge­
niusz Koecher) — dow ódca p lu tonu  i cicho 
pow iedział: „Ćwik nie ż y je”. Tej nocy na 
stanow isko baonu „Zośka” pad l jeden  po­
cisk a rty le ry jsk i i od tego pocisku poległ 
Tadeusz. W szyscy straszn ie  byli przejęci 
śm iercią Tadeusza, na jbardzie j z pew nością 
K azik i „W ojtek” (W ojciech Omyło) przy­
jaciel Tadeusza, k tó ry  przy jechał z Często­
chowy, a którego Tadeusz przed chw ilą 
zw olnił ze służby przy barykadzie, bo u w a­
żał, że może czuw ać sam. Z nałam  „W ojtka” 
bardzo dobrze. Często przyjeżdżał do W ar­
szawy. N iestety rów nież poległ w  czasie 
w alk na cm en tarzu  ew angelickim .

Gdy stanęłam  po raz p ierw szy nad m o­
giłą Tadeusza w  kw aterze  harcerzy  na 
cm entarzu  Pow ązkow skim  w W arszaw ie, po­
grążona w  żalu, zadum ie i m odlitw ie, tak  
trudno  było mi pogodzić się z tą  ok ru tną  
rzeczyw istością, że strac iłam  w spaniałego, 
bliskiego mi człow ieka, k tóry  m iał mi to ­
w arzyszyć przez całe moje dalsze życie.

O losach Kazika dow iedziałam  się później. 
M atka stale  łudziła się, że może powróci, 
że chyba żyje. M ówiła, że je j znajom y w i­
dział K azika jadącego w pociągu tow aro ­
wym, w  transporc ie  z W arszawy. N iestety 
okazało się to  pom yłką. K azik  rów nież zgi­
nął. 20 sierpn ia  1944 r. został pow ażnie ra n ­
ny w czasie obrony kościoła i szpitala św. 
Jan a  Bożego, m iał oderw aną rękę pow yżej 
łokcia i w ielką ranę  na pośladku od w y­
buchu pocisku. Zginął w  czasie a ta k u  N iem ­
ców na szpital 22 sierpnia.

W 40 rocznicę Pow stania W arszaw skiego 
chciałam  przypom nieć w  skrócie b oha te r­
skie losy tych  dw óch uczniów  G im nazjum  
Polskiego M acierzy Szkolnej w  G dańsku, 
k tórych  dom rodzicielski, ta uczelnia oraz 
harcerstw o przedw ojenne i w ojenne w ycho­
w ało na dobrych Polaków .

BUDZIMIRA WOJTALEWICZ 
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Budzim ira W ojta lew icz-W inke  
ul. Chłopska 34 D /6  

PL-80-368 Cdansk-Oliwa 
Tel. 58-531520

Ą- n-t/, 
M f

Gdańsk, dnia 12 lutego 1996 r.

'f /
Do FUNDACJI U
ARCHIWUM POMORSKIEGO ARMII KRAJOWEJ 
ul. W.Garbary 2
87-100 - T o r u ń

Szanowni PANSTO,

w załączeniu przesyłam materiały dot.działalności 
w Armii Krajowej Braci MILEWSKICH - rodowitych Gdańszczan,poleg - 
łych w Powstaniu Warszawskim.

Zachęciła mnie Pani Janina Walentynowicz,kole - 
żanka z przedwojennego Gdańska z którą spotkałam się w Towarzyst­
wie rrzyjaciół Gdańska , aby przekazać te dokumenty, także moje 
wspomnienia z tamtych czasów warszawskich, gdy będąc narzeczoną 
Tadeusza Milewskiego, u **ego boku działałam w konspiracji,

O ile materiały , nie byłyby wystarczające, aby
fe,umieścić Braci Milewskich w kolejnym tonnr Biblioteki Fundacji,pro­

szę o skontaktowanie się z Ich bratem Stanisławem Milewskim,miesz­
kającym w Warszawie /kod - 03-289, ul.Ostródzka 45 lub z naszym 
D-cą Plutonu "Alek” Baonu "Zośka - Bogdanem J.Deczkowskim -ps. 
Laudański" -mieszkającym również w Warszawie /kod-02-777 / ul.Po­
laka 5/40 - nr. telefonu 6413796. Niestety S.Milewski nie posiada 
w swoim nowym domku jeszcze telefonu-lecz lada dzień ma otrzymać.

Podaję Paristwu w/w adresy i telefon ze względu na 
to,że pod koniec lutego wyjeżdżam na kilkumiesięczny pobyt za gra - 
nicę i byłoby zbyt kłopotliwe korespondowanie ze mną, poza tym na- 
pewno będą mogli Panowie ci udzielić szerszych i dokładniejszych 
informacji ,szczególnie z okresu Powstania Warszawskiego, aniżeli 
ja.

Schemat relacji- druki,które otrzymałam od.p.Wa - 
lentynowicz, wysłałam mojemu szwagrowi do Warszawy, wraz z zapy­
taniem, czy przypadkiem już dostarczył Państwu dokumentację jego 
Braci, aby nie powtórzyć i nie obarczać Państwa i siebie dodatko­
wymi czynnosciami. Uzyskałam odpowiedź,że nie wysyłał i prosił, 
abym za niego mogła to uczynić, jako że nie może "dokopać" się 
do teczek dokumentalnych,przeprowadza się i urządza w nowym miesz­
kaniu i nie ma czasu zupniłnie zająć się teraz tymi sprawami. Wobec
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tego przygotowałam to co jest w moim posiadaniu i poprosiłam nasze­
go Dowódcę Bogdana, aby mi przysłał swoje oświadczenie, Po otrzymaniu, 
teraz przekazuję Państwu,, Niebawem również Stanisław Milewski obie­
cał wysłać Państwu własne dokumenty, albowiem należał do "Szarych 
Szeregów" ZHP "Zawisza" i brał udział w Powstaniu Warszawskim na Pra­
dze, lecz walki trwały tam krótko, szybko zostali wzięci do niewoli 
przez wojsko niemieckie. Zarówno prześle Państwu dokumenty jego 
śp Matki Jadwigi Milewskiej-Chmielarzowej, gdyż jej udział w konspi­
racji ps.Jadwiga", był znaczny-była kierownikiem, punktu kontaktowe­
go na ul.Marszałkowskiej, w swoim mieszkaniu dla różnych zgrupowań 
konspiracyjnych. /vide- oświadczenie swiadk&i&ef, otrzymane od Niej 
dot. mojej działalności/.

Co do mź>jej pracy w konspiracji była znacznie mniejsza od 
mego narzeczonego i Jego Matki/Kazimierz doszedł na parę tygodni 
przed wybuchem Powstania/.Ja działałam zawsze pod kierunkiem mego 
narzeczonego ^a-deusza Milewskiego, byłaa.jej&«C pomocąi^.skretarką, 
dyżurną już na długo przed zaprzysiężeniem"Budka"-i»ój pseudonim , 
drugi " Irena"! W Powstaniu Warszawskim zlecenia dowódcy wykonać 
mogłam tylko na krótki okres, jako,że zachorowałam na zapalenie płuc, 
/Po wojnie - miałam założoną odmę opłucnową przez 5 lat i leczenie 
gruźlicy trwało ok.7 lat/.

Dla mnie najistotniejszą sprawą jest, że Tadusz i Kazimierz 
mogą znaleźć się w Bibliotece Fundacji i w następnym tomie będą u- 
mieszczeni. Byli to nadzwyczaj dzieli Chłopcy-^arcerze , rodem z 
Gdańska, a walczących na barykadach Warszawy. Dla mnie ogromnym za­
dowoleniem będzie to, jeśli znajdę się przy ^deuszu blisko ,gdy przy 
*̂ ego fotografii umieszczoną, będzie mojg_i króciutka wzmianka,że by­
liśmy zaręczeni i mieliśmy pobrać się jeszcze w r. 1944 r. oraz 
małe zdanko, że współpracowałam z Nim w Ruchu Oporu AK. w t.zw. "iAa- 
łym Sabotażu", w punkcie kontaktowym na Marszałkowskiej.

W zał.fotografie Tadzika, Kazika, wspólne z Wojtkiem Omyło /ps, 
"Wojtek"-przyjechał specjalnie z Częstochowy, był zaprzyjaźniony z 
Tadzikiem-poznali się na pielgrzymce, zginął na Cmentarz*Ewangelic- 
kim/,pochowany blisko iadeusza<> Trzy fotografie z miejscowości let­
niskowej Miedzyborów pod Warszawą, gdzie często przebywaliśmy u Ta­
dzika Mamuśki i Jego siostry Jadwigi.Przy towarzysko-rodzinnych spot­
kaniach, odbywały się tam niekiedy szkolenia żołnierzy z Plutonu"A - 
lek".

Chętnie służę po powrocie informacjami,o ile były, by koniecz 
ne, pe pewgooie. Może Pani /Druhna/ E.Zawacka ma jakieś pytania
dot. naszych rodzin gdańskich , harcerstwa to chętniE służę. Kró - 
ciutko nadmieniła Pani Zawacka w swojej Książce"Szkice z dziejów

2

39



jówwojskowej służby kobiet " o Leszczyńskich.

Życzę wszelkiej pomyślności ^espołowi Redakcyjnemu i Kierow­
nictw Fundacji* Szczęść Boże w twórczej i tak cennej pracy, jaką 
Państwo wykonujecie dla historii*, która już powoli zostaipf& zapo- 
minana.Pozostało nas niewielu.

Przesyłam wyrazy szacunku oraz serdeczne pozdrowienia znad 
morza bjtłtyckiego (?

; _ . . 7 .  ' r ^ f i  h % b J U ^ '

W zał.: - Dokumetacja -Tadeusza Milewskiego - stron 2 1 + 4  fotogra, 
M - Kazimierza Milewskiego - stron 9 + 1  foto
" - Budzimiry-Ireny-.Wo jtalewicz- Winke-

9 stron+ 2 zdjęcia. Moje, zaswiadczenie
Kombatanckie i oswiadczenia Bwiadków proszę przyjąć jako dowód,że 
współdziałaj w tym punkcie kontaktowym w warszawie na Marszałkows­
kiej razem z Tadzikiem i Kazikiem Milewskimi i że jestem upoważ­

niona do tego, iż pisałam o tych wydarzeniach i przesyłam ja te do­
kumenty .Od brata Stanisława otrzymałam usten upoważnienie.
^ r (t\whl

* - i  ■ ■ I

PO fjQ/ , i
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Publikacje 
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Powstanie 
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Matka 
Tadeusza 

- 
Jadwiga 

Chmielarz- 
primo-voto 

-Milewska- 
zdobyła 

III 
miejsce 

w 
r.̂

974 
- 
w 

ogłoszonym 
przez 

Tpwarzystwo 
Przyjaciół 

Gdańska- 
konkursie 

na 
wspomnienia 

z 
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w 
b.Wolnym 

Mieście 
Gdańsku 

i 
okupacji 

hitlerowskiej.
i 
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KAZIMIERZ H l L £ V t ] K I

ur*16 .VIII.1921 r* w Gdańsku.Pseudonim BJanka**# Ucz«» II lu - harcerz 
Gdańskiej Chorągwi Hareerrgr.Brał udział w konspiracji na terenie m.Waroza 
vjy w latach 1941 - 44.Walczył w Pov/3jW<iu Warszawskim w baonie "2odka" , 
kompania "Rudy" pluton "Alek". Brał udział w obronie Woli i na Stawkach 
ora a na Starym Klećcie. Ranny 20 .TUI. 1944 r. przy obronie Szpitala Ja­
na Boa ego. Zginał 22.VIII. v; czasie ataku na szpital.*
Odznaczony Krzyżom Waleczny^,
Tidej "Pamiętniki kołnierzy Baonu "Zośka". Wyd. Naoza Księgarnia* W-wa 195 
otr. 258-261, 549
Litery" nr. 7 -1962 r. Artykuł Roberta Wożniaka "Harcerze Gdańscy"
Pamiętniki Żołnierzy Baonu "Zośka" - wydanie drugie: str.-12,87,174,
176,253,26o ,297 ,298 ,299 ,300 ,3 0 o ,3 0 1 ,540,548,549,562,595 f o t , 64Pamiętniki - wydane w r.1986

M . . . \  O -atka Kazimierza ̂ zdobyła III nagrodę w konkursie na wspomnienia w b. 
Wolnym Miefacie Gdańsku z czasów przedwojennych i okupacyjnych. Konkurs 
Towarzystwa ^rzyjaciół Gdańska / ówczesny prezes p. Łucjan Czyżewski, 
-r oSk \otfh:
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